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MIN. STANIEW ICZ PRZYBYWA DO 
LW OW A.

(T elefonem  od  n aszego  k o re sp o n d en ta .!
W arszaw a, 27 p a źd z ie rn ik a  (ps.) Dziś 

w ieczorem  w yjechał do Lw ow a m in. re­
form  rolnych  Stan iew icz. M in. D o b iu ck i 
i N iezabytow ski w y je ch a n  do Ł ucka, 
gdzie w ezm ą u d z ia ł w u io czy sto śe iach  
L iceum  K rzem ien ieck iego .

POWRÓT MIN. SKŁADKOWSKJEGO.
W arszaw a, 27 p aźd z ie rn ik a , ( p s ) Dzi 

sia j w ieczo rem  pow róci! z in sp ek c ji po 
w o jew ództw ie  p o zn ań sk iem  m in . sp raw  
w ew n. S k lad k o w sk i P. M in ister w d n iu  
ju trz e js z y m  ob e jm ie  n o rm a ln e  u rz ę d o ­
w anie.

NOW Y UCZESTNIK WALKI Z NAD­
UŻYCIAMI.

(T elefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 27 p a źd z ie rn ik a , (ps). Na 

w n io sek  m in is tra  sp raw ied liw o śc i R ad a  
m in is tró w  zam ian o w a ła  p o d p ro k u ra to ra  
p rz y  sądzie  o k r. w K atow icach  T roja­
now skiego czło n k iem  k o m is ji n a d zw y ­
c za jn e j do  w alk i z n ad u ży c iam i.

FAŁSZYW E PIĘCIOZŁOTÓWKI.
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta )

W arfzaw a, 27 p a źd z ie rn ik a , (ps). M in. 
sk a rb u  p o d a je  do  o g ó ln e j w iadom ości, że 
p o jaw iły  się w ob iegu  fa łszyw e b ilety  
5-złotow e z datą 25. października 1926. 
B a n k n o ty  te  dosyć  n ie u d a tn ie  w y k o n an e , 
p rzy  d o k ła d n e j o b se rw acji m o żn a  ro z p o ­
znać. Z o sta ły  o n e  w y k o n an e  m aszy n ą .

GRATULACJE W  D N IU ŚW IĘTA NARO­
DOWEGO CZECHOSŁOWACJI.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .
W arszaw a, 27 p a źd z ie rn ik a , (ps.) Na 

p o sied zen iu  po lsko-czesk iego  p o ro z u m ie ­
n ia  p raso w eg o  u stan o w io n o  w ysto so w ać  
te leg ram  do  S y n d y k a tu  d z ie n n ik a rz y  cze 
sk ich  z o k a z ji ju trz e jsze g o  św ię ta  n a ro ­
dow ego C zechosłow acji, z w y razam i sym  
p a tji d la  w y zw o lo n ej w raz  z n a m i w w oj 
n ie  św ia tow ej C zechosłow acji, o ra z  w y ­
ra zy  p odziw u  d la  w y siłk u  tw órczego  
P ań stw a  czechosłow .

26-TE DZIECKO.
(Do a r ty k u łu  n a  str . P tej).

Poci runął di s i w e :  w i m Ss
250 LUDZI ZGINĘŁO W  BOŚNI.

Wiedeń. 27 października. (Tel. G. 
P.). „Neues W iener Tagblatt" donosi 
z Białogrodu, że na linji Serajewo-Mo- 
star z powodu oberwania się wisza.ee- 
go mosiu pociąg wpadł do przepaści, 
głębokości 50 m. Liczba ofiar docho­
dzi do 260.

Białngród. 27 października. (Tel. 
G. P ). Agencja Awala potwierdza w ia­
domość o katastrofie na 1 wiadukcie, 
poda,ąc następujące szczegóły: Przy­
czyną katastrofy było zerwanie się 
przęsła mostowego. 2 pracowników ko­

lejowych poniosło śmierć, maszynista 
zaś jest ciężko ra m v

ARABSCY BOLSZEWICY JADĄ 
DO MOSKWY.

L o n d y n , 27 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 
„D aily  E x p re s s“ do n o si z Je ro zo lim y : 
D e p u ta c ja  ro ln icza , sk ła o a ją c a  się z 6 
A rabów  i 5 Żydów jedz ie  d o  M oskw y, 
ab y  w ziąć  u d z ia ł w u ro czy sto śc i 10 lecia 
re w o lu c ji bo lszew ick ie j.

Tow arzystw o Akc. U bez­
pieczeń na życie

„V I T  A “
w  W arszaw ie

Finansowo śc iś le  z w ią z e n e  ze 
Szw ajcarskiem  T o w arzy stw em
C-ompagnie d^ssurance „UNION 

G ENEVE<; w  Genewie
z a p e w n ia  k a ż d e m u  p o s iad aczo w i 
p o lisy  życiow ej T ow  „ V ita “ w y ­

p ła tę  su m y  u b ezp ieczen io w e j 
rów nież n a  w y p a d e k  śm ie rc i. 
Podczas podróży samolotem bez pod­

w yższenia składki.
BIURA ODDZIAŁU TO W . „V IT A “ 
we Lwowie, ul. Hetmańska 22-

te le fo n  7-12.

NIEMJ DYW ERSYJNYCH BAND  
LITEWSKICH1

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) 
W arszaw a, 27 p a źd z ie rn ik a , (ps). Z kó ł 

m ia ro d a jn y c h  in fo rm u ją , że w iadom ości, 
ja k ie  ro zp o w szech n ian e  są o s ta tn io  p rzez  
p ism a co d zien n e  o  grasujących Wzdłuż 
granicy litew sk iej bandach dyw ersyj­
nych, nie są prawdziwe. W zdłuż  g ran icy  
litew sk ie j ż ad n y ch  b a n d  d y w ersy jn y ch  
d o tą d  n ie  zauw ażono .

NOW E ŚW IĘTO BOLSZEW ICKIE.
M oskwa, 27 p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 

R ząd  sow jeck i og łosił d e k re t p o stan aw ia  • 
jący , że ro czn ica  rew o lu c ji bo lszew ick ie j 
o b ch o d zo n a  będzie  o d tąd  w d n iac h  7 i 8 
lis to p ad a . W o b a  te  d n i w szelka praca 
będzie zabroniona.

MAC DONALD USTĘPUJE.
L ondyn, 27 p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. P.)

K o re sp o n d e n t „ K u rje ra  W arsz a w sk ie ­
go" d o n o si, ja k o b y  M ac D o n a ld  zam ie­
rz a ł  u s tą p ić  w n a jb liż szy m  czasie  z pai 
t j i  L a b o u r  P a r ty , ak o  n a s tę p c a  upatrzc, 
n y  je s t p ose ł H en d erso n .

 o-----
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.  R O Z D W O JE N IE  W IE L U  STRON N IC I'W  NA T L E  STOSUNKU DO RZĄDU. — W IE L K IE  W R A Ż E N IE  
M A N IFESTU  W ICEM A RSZ. B O JK I. — W E T E R A N  RUCHL L U D O W E G O  P R Z E C IW  K O R U PC JI.

Lw ów  28. październ ika. 
F e rm en ty  i rozłam y są chlcbera 

pow szedn im  w po lsk ich  s tro n n i­
c tw ach  i b lokach po litycznych , od­
kąd  stało  sie jasne , że życie poszło 
ogrom nym  krok iem  naprzód  i dom a 
ga się now ych haseł, now ych ram  
organ izacy jnych . G łów ną p łaszczy­
zną fe rm en tu  jest stosunek do rz ą ­
du M arszałka P iłsudskiego. Na ile 
w ałk i o pozy tyw ne lub  negatyw ne 
ustosunkow anie  się do tej n a jis to t­
n iejszej siły  w  p ań stw ie  doznał roz­
bicia  s ta ry  blok „ósem ki’*, porzuco­
ny  przez chadecję. Secesja ta  spo­
w odow ała zresztą  zaostrzen ie  n eg a­
cji e lem entu  pozostałego, k tó ry  kon 
cen tru je  się i ju ż  niczcm  n ieh am o - 
w an y  — przechodzi do opozycji 
100-procentow ej, rozw ijan e j pod 
sz tan d arem  O. W  P.

Podobne z jaw isko  w ystępu je  w 
szeregach Ch. N. T u  s tare  hasła  r e ­
p rezen tu je  poseł S lrońsk i, zw alcza­
jący  konsekw entn ie , ale  bez szczę­
ścia now ą idee — rzeczow ej koope­
rac ji z rządem . I PPS. nie u n ik ­
nęła tego losu. W ykluczenie  Ję d rz e ­
ja  M oraczcw skiego, w ystąp ien ie  
szeregu in n y ch  działaczy  p a r ty j ­
nych je s t ob jaw em  tego w rzen ia  
w ew nętrznego , k tóre  o fic ja ln ie  n a ­
zyw a się „oczyszczaniem  partji-“, a- 
le fak tyczn ie  jest secesją e lem entu  
n a jb a rd z ie j ideowo w artościow ego, 
nie m ogącego się pogodzić z c iasną 
d o k try n ą  stro n n ic tw a .

O sta tn io  w reszcie przyszła  kolej 
na  P . S. L. „Piast**. Podłożem  k r j '-  
zysu nie są tu sy m p a tje  łub  an tag o ­
n izm y osobiste, an i przedw yborczy  
m an ew r tak tyczny , an i naw et sam  
stosunek  do rządu . K ry tyce ulega 
cała  n ied aw n a  przeszłość p a r łj i .  je j 
oportun izm , je j zabagnienie. P o d ­
łoże jest czysto i zupełnie ideowe.

N ależy to podkreślić , poniew aż 
zbyit często rodzą się podejrzen ia , 
czy i o ile „rozłam y" w  naszych 
S tronn ictw ach  są bezinteresow ne. 
W  n iek tó rych  w y p ad k ach  s tw ie r­
dzić tego napew no nie m ożna. Spo­
sób dokonan ia  secesji w yg ląda  n ie ­
k iedy  n a  z góry u k a rto w an y  „po­
dział ró l": ja  zostanę w  s ta re j opo­
zycji na  w szelki w ypadek  — ty p ó j­
dziesz z rządem  i w yciągniesz, co 
się da.

Osoba in ic ja to ra  „odrodzenia" 
„P iasta", sena to ra  Bojki, u su w a w  
danym  w y p ad k u  te obaw y.

Jego „słow o do B raci w łościan" 
je s t ak tem  dużogo znaczenia. A utor 
je s t jednym  z p icrw szycll p ion ierów  
ru ch u  ludow ego, człow iekiem  n ie ­
poszlakow anej czystości, k tó ry  „z 
łaski P a n a  Boga i W aszej, k ochan i 
ludzie" przez 37 la t d z ierży  m an d a t 
poselski i p rzez ten ogrom ny okres 
życia pozostaje w ie rn y  sw ym  m ło ­
dzieńczym  ideałom  i zdobyw a so­
bie p ierw szorzędny k re d y t m oralny .

Z m ierza  sena to r Bojko do dw óch 
zadań . Jedno  — to w spó łdzia łan ie  
ru ch u  ludow ego z rządem . W y raża  
to p ięknie:

.,W ierny nż do zgonu ideałom rze-
u y  chłopskie?, w ierny Ojczyźnie, 
wyciągam  swą starą, spracowaną 
dłoń eto Marszałka Piłsudskiego, w ie­
rząc głęboko, Aa ped Jago sztandarom  
chłopi polscy znajdą ochroną i pomoc 
w swój niedoli".

Zadaniem drugicm jest „oczyszcze­
nie ruchu ludowego z brudnych nale­

ciałości i zjednoczenie". Cele te — 
zm iana frontu politycznego i zmiana 
fundamentów moralnych nie dadzą się 
osiągnąć przed wykonaniem pierwsze­
go kroku — przed usunięciem W incen­
tego Witosa. On to bowiem uosabia i 
„brudne naleciałości1* i rozbicie ruchu 
chłopskiego.

Senator Bojko wydaje też Witosowi 
w swym manifeście walkę ostateczną. 
Oskarża go o zaprzepaszczenie stron­
nictwa, o splamienie jego sztandarów. 
Przypomina, że on to „pokumał się" 
z endekami, wyrzekając się samodziel­
ności ruchu chłopskiego, że rwąc się 
do władzy, pierwszy zainicjował „or- 
gję żerowania na państwie". Z jego 
winy wkradła się do stronnictwa de­
moralizacja, koncesje, korzyści osobi­
ste. I dziś, w dalszym ciągu wespół z 
innymi „partyjnikam i" prowadzi z rzą 
dem podjazdową walkę, ponieważ 
„snuje mu się po głowie myśl powro­
tu do władzy". Uniemożliwiając współ­
pracę z rządem, nie chce zejść ze złej 
drogi. „Dobrowolnie w lazł w bagno po 
uszy i prowadzi innych nieświadomych 
lub fałszywych przyjaciół w to bagno".

Po tych zarzutach zapowiada se­
nator Bojko, że drugi raz w życiu jest

zmuszony rzneić hasło oczyszczenia 
rnchu Indowego i rozpoczyna w tym 
kierunku pracę organizacyjną.

Kto zdaje sobie sprawę z autoryte­
tu senatora Bojki, z jego niewyczerpa­
nej przez dziesiątki lat pracy, energji 
politycznej, a wreszcie z drzemiących 
od daw na w „Piaście" fermentów, któ­
rym tylko brak było sztandarowego 
kierownika, — ten zrozumie, że dla 
p. W itosa rozpoczyna się czas krytycz­
ny. Można było tego lub owego opo­
zycjonistę wykluczyć ze stronnictwa, 
lub uciszyć** w inny sposób; głos se­
natora Boiki zlekceważyć się nie da. 
Jest to przeciwnik, z którym niema 
kompromisu, ani zawieszenia broni 
przed rozstrzygnięciem walki.

Kto w niej ulegnie? Szanse obu 
przeciwników są wysokie. P. Witos 
jest graczem m iary wyjątkowej. Lisi 
ogon u czapki, w której boso przed laty 
przywędrował do Krakowa przyszły 
premjer i potentat parlam entarny, 
symbolizuje należycie charakter tego 
polityka. Jest giętki, nieuchwytny, a- 
taknjący równocześnie zewsząd i  z 
brutalną gwałtownością, ale przytem 
potrafi być układny i  potulny. Nikt le­
piej nie potrafi stosować tej najtru­

dniejszej z zasad: „fortiter in re, sua- 
viter in  modo**. Ale ma jeden, zasa­
dniczy błąd. Przy calem mistrzostwie 
w drobnych potyczkach okazał się p. 
Witos partaczem w wielkiej grze. Dzie­
je majowego przewrotu i obecny stan 
stronnictwa w ykazują dowodnie, że 
p. Witosowi brak dalekowzroczności. 
Uosabiając stary porządek, skostniał 
w rutynie i nie umie ocenić sił rewo­
lucyjnych, ani walczyć z niemi. A po­
ciągnięcie sen. Bojki jest rewolucyine.

Dlatego oczekiwać należy, że stary 
weteran ruchu ludowego zwycięży. 
Reprezentuje on kapitał prac i wysił­
ków z. okresu rozkwitu stronnictwa, z 
okresu jego działalności „w terenie", 
gdy każdy dzień był bezinteresowną 
Ofiarą i postępem. P. Witos natomiast 
reprezentuje okres drugi — kapitaliza­
cji wkładów. Przyszedłszy na gotowe, 
czerpał z nagromadzonych zasobów, 
nie cofając się przed spieniężaniem 
sztandarów. I ten okres skończył się. 
Przed stronnictwem stoi do wyboru 
agonja i  rozpad, albo odrodzenie i  po­
wrót do punktów wyjścia, do źródeł 
nowej siły, do zapomnianej przed laty, 
a potem sponiewieranej idei.

Dla państw a to odrodzenie ruchu 
ludowego będzie procesem przełomo­
wym, stokroć ważniejszym, niż wszel­
kie „sanacje" w N. P. R. czy Ch. N. 
A zasługę tego będzie m iał rząd, który 
potrafił wytworzyć prąd, ożywiający 
uśpione, lepsze wartości narodu.

L. S.

SENATOR BOJKO ZADAŁ OSTATNI CIOS POLITYCE WITOSA. — TRZECI KRYZYS ZAKOŃCZY
NEM ROZBICIEM POTĘŻNEGO NIEGDYŚ STRONNICTWA

{Telefonem od naszego korespondenta).

ZUPEŁ-

W arszawa, 27. października, (ps.) 
Wiadomość o wystąpieniu s>en. Bojki, 
wicemarszałka Senatu, z PSL, wywo­
łała w kołach klubu parlamentarnego 
„P iasta" niesłychanie deprymujące 
wrażenie. Jest rzeczą niemal pewną, 
że sen. Bojko znajdzie naśladowców 
i „Piast" przeżyje trzeci z rzędu roz­
łam. U schyłku Sejmu opuszczają sze­
regi tego klubu bódaij, że czy nie na j­
wybitniejsi jego przedstawiciele. Dwa 
razy „Piast" przechodzi! kryzysy, 
pierwszym razem w początkach togo 
Sejmu, kiedy to opuściło „Piasta" 
z górą 10 posłów i zasiliło kadry  „W y­
zwolenia". W 1923 r. nastąpił drugi 
rozłam, którego twórcą był pose! lvrow 
ska Bryl, nie chcący zgodzić się na 
pakt Lanckoroński. Ż grnpą kilkunastu 
posłów utworzył on Stronnictwo 
Chłopskie.

Obecnie po raz trzeci stronnictwo 
potężnego ongiś Wincentego Witosa 
przeżywa znów kryzys bardzo «o- 
ważny. Opuszczenie szeregów „Pia­
sta" przez son. Bojkę będzie miało 
daleko idące konsekwencje dla potęż­
nego dotąd klubu „Piasta". Do secesjo- 
nistów przyłączą się prawdopodobnie 
sonat. Średniawski, Kędzior oraz sen. 
Błyskt)3Z, oraz naczelny redaktor „I!. 
Kurjera Codziennego" w Krakowie 
poseł Marfan Dąbrowski. W kolach 
miarodajnych wskazano nawet listę 
przyszłych secesjonwtów, która mię­
dzy innym i obejmuje nazwiska nastę­
pujące: posłowie Kosydarski, Dąbrow­
ski Marjen. Nawrock-, Erdman, Kowal- 
-w.uk, Śmigiel, Jedynak, Maślanka, 
W iśniewski. Poeeł Kosydarski był 
tym, który na ostatnlem zebraniu k lu ­
bu „Piasta*1 radził Witosowi, aby zło­
żył prezesurę klubu, zaś Śmijrel, który 
na wiecach w o-kręgu zachodniej Ma­

łopolski przeprowadził rezolucjo, wzy­
wające „Piust" ido udzielenia poparcia 
rządowi Marsz. Piłsudskiego, W przy­

szły tydzień, kiedy zbierze się Sejm 
nastąpią ciekawo przesunięcia na sza­
chownicy sejmowej.

występują z klubu „Piasta**.
W ŚLAD ZA NIMI PÓJDZIE CAŁY SZEREG POSŁÓW I SENATORÓW.

Telefonem  OQ naszego korespondenta),
p. senatora walki tym, którzy nie po­
trafili ustrzec czystości ideowej sztan­
daru ludu polskiego i brukali go w po­
goni za politycznym i m aterialnym 
zyskiem, a w nienawiści do wodza 
Polski współczesnej, M arszałka Pił­
sudskiego zatracili poczucie polskiego 
interesu państwowego, Z. N. R. prze­
syła seniorowi ludu polskiego, stojące­
mu na straży jego wartości ideowej, 
wyrazy szczerego uznania oraz życze­
nia pomyślnych i wielkich rezultatów 
w dążeniu do poparcia tego ruchu na 
zdrowych i trw ałych podstawach.

  o------

W arszawa, 27. października, (ps.) 
Nastę.ps-lwia w ystąpienia SCft. Bojki 
n ie dały na siebie długo czekać. W 
późnych godzinach wieczornych w  
Sejmie rozeszły się wieści, że z sen. 
Bojką zsolidaryzowali się posłowie: 
Marjan Dąbrowski, M aślanka i  Kdsy- 
darski. Posłowie ci bawią obecnie w 
Krakowie, gdzie rozpoczął eię rozłam 
„Piasta11, Deklaracji reszty posłów nie­
ma, aillbowiem bawią oni w  swoich 
okręgach. Ich deklaracje oczekiwane 
są w dniach najbliższych.

Posłowie M. Dąbrowski i Maślanka 
ogłosili listy z zawiadomieniem, że 
występują z PSL. „Piasta". P. Kosy­
darski oświadczył, że solidaryzuje się 
z sen. Bojką, a chociaż nie zamierza 
brać udziału w życiu politycznem, 
oddaje swą OBObę do dyspozycji sen. 
Bojki.

DEPESZA Z. N. H. DO WICEMARSZ.
BOJKI.

W arszawa. 27 października. (Tcl. 
G. P.). Z powodu wystąpienia z P. S. 
L. „Piast" wieemarsz. Bojki, egzeku­
tywa naczelna Związku Naprawy Rze­
czypospolitej w ysłała do sen. Bojki na­
stępujący telegram:

„W doniosłym dla oczyszczenia i 
zjednoczenia ruchu ludowego momen­
cie wypowiedzenia przez czcigodnego

T rzy d zia ły :
RAOJO- F O T

Lwów — Trzeciego Maja Ha.
Tel. 34-26.
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Marsz. Piłsudski wypędził
k u p c ó w  z e  ś w i ą t y n i .

JA K  W ICEM A RSZ. BO JK O  W  DO SĄDNYCH SŁO W A CH  P IĘ T N U JE  PO L IT Y K Ę  W IT O SA  I JEG O
A D H E R E N T Ó W . — „W IT O S  LAZŁ W BA G N O  PO  USZY*"

K raków  27. paźd z ie rn ik a . (Tel. 
G. P ) W  w y d an y m  tu osta tn io  M a­
nifeście do ludu  w iejskiego sen. p. 
Jak ó b  Bojko ośw iadcza m . i. co n a ­
stępuje:

„Z ch w il? , gdy Polska pow stała , 
spo tkał nas ten zaszczj l ogrom ny, 
żc jeden  chłop, W in cen ty  W itos', 
s ta n ą ł na czele rząd u  R zplilej. M yśl 
ta  w yszła  od M arsz. P iłsudskiego. 
To s tanow isko  obudziło  w W itosie  
żądzę w ładzy  za w szelką cenę, ch o ­
ciażby ze szkodą d la  ru ch u  ludow e­
go. Z ostaw szy d rug i raz  p rem jerem , 
m y ś la ł WiLos ja k  w7ielu posłów  o 
koncesjach , o osobistych k o rzy ­
śc iach  ilp . Gdy w brew  prośbom  lu ­
d u  i w brew  d an em u  m i zap ew n ie­
n iu , że trzeci raz  do rządu  n ie  p ó j­
dzie, W itos n a  szkodę sw oją i 
s tro n n ic tw a  poszedł, w tedy  w y s tą ­
p ił ze zb ro jn y m  p ro testem  M arsz. 
P iłsu d sk i i w ypędził kupców  ze 
św ią ty n i Do dziś dn ia  m im o próśb  
i p rzed staw ień  kolegów W itos stoi 
n a  u stro n iu , m ia s t przeć do w spó ł­
p racy  k lu b u  P ia s ta  z rządem .

„D latego po raz  d ru g i w  swem  
życiu — pisze poseł Bojko — musze, 
rzucić hasło  oczyszczenia ru ch u  lu ­
dowego. O garn ia  m n ie  żal głęboki, 
gdy p rzesuw a się przed  oczym a ty le  
la l m in ionych , w  czasie k tó rych  
W itos dobrow oln ie lazł w  bagnu po 
uszy i w p row adził n ieśw iad o m y  lu d  
przez fa łszyw ych  p rzy jac ió ł w  to 
bagno. W ie rn y  program ow i s tro n ­
n ic tw a  ludow ego, w ierny  ideologji 
rzeszy ch łopskiej ; O jczyźnie w y ­
c iągam  sw oją  s ta rą  sp racow aną 
d łoń  do M arsz. P iłsudskiego, w ie ­
rząc głęboko, że pod jego sz ta n d a ­
rem  chłopi polscy z n a jd ą  ochronę 
i pom oc w  sw ej niedoli.

„Chłopu po lsfem u nie mogą. prze­
wodzić. ci, co 8 la t uganiali się za z y ­
skami, i zaciekli kierownicy innych 
stronnictw ludowych, którzy ruch 
chłopski rozbili i do jego zjednoczenia 
nie dopuszczają".

B B W B m iH B IW W O T IH M lIIH IlIW W B M

DO DA TK O W E KREDYTY NA SZKO L­
NICTW O .

(T elefonem  od  naszego  k o re sp o n d en ta ) .
W arszaw a , 27 ’ p a ź d z ie rn ik a  (ps.) R a­

d a  m in is tró w  pow zięta  n a  w czo ia jszem  
p o sied zen iu  m i. tak ż e  u ch w ałę  o d o d a t­
ko w y m  b u dżec ie  Min. O św iaty  n a  ro k  
bież. w w ysokości KOO.OOO zł. Z le j  sum y 
p rz y p a d a  500 tys. n a  o p łacen ie  n a u cz y ­
cieli szkó l p o w szechnych , p o w o łan y ch  w 
bież. ro k u  szk o ln y m , gdyż o s ta tn ie  w p i­
ty  w y k aza ły  o lb rzv m i p rz e ro s t d z ia tw y  
tz k o m e j (np. w sam ej W arszaw ie  12.000) 
R esz ta  d o d a tk u  budż . p rz ez n ac zo n a  je s t 
n a  in w esty c je  w  z ak ład a c h  n au k o w y ch .

PO GŁOSK I O UCIECZCE K R Ó LO W E J 
M A RJI.

P a ry ż , 27 p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 
A gencja H avasa  d o n o si z B u k a resz tu , że 
zap rz ec za ją  tam  w iadom ości o ucieczce 
k ró lo w e j M arji. W  ca ty m  k r a ju  p a n u je  
zu p etn y  spokó j.

m i

„W zywam was wszystkich bracia | 
włościanie i ludzie dobrej woli, was, 
którzy piastujecie godności przez lud 
wam dane,' byście bez względu na

W arszaw a  27 październ iku , (ps.) 
Marsz. Sejm u R a ta j z jaw it się d z i­
s ia j po raz  p ierw szy  po chorobie 
w  Sejm ie i odbył szereg konferencji. 
M iędzy in n y m i odbył dłuższą k o n ­
ferencje  z p rezesem  sejm ow ej k o ­
m is ji budżetow ej posłem  P u m arem . 
P. M arszałek rów nież u s ta lił już po ­
rząd ek  d z ienny  czw artkow ego po­
siedzenia  sejm ow ego, obe jm ujący  
jeden  tylko p u n k t: P ierw sze czy ta ­
nie p re lim in a rza  budżetow ego na  r 
1928/29. S ena t do lej -chwili jesz tze  
nic został zw ołany  na posiedzenie,

O pracow any  przez Mm. S k arb u  pod 
osobistym  nadzorem  Szefa R ządu 
p re lim in a rz  budżetu  n a  r . 1928-29 
je s t p ie rw szy m  budżetem  o p a rty m  
n a  pełnow artośc iow ej w alucie  z ło­
te j. Rożni się od budżetów  daw nych  
tem, iż n ie  zaw iera  pozycyj p rze ­
znaczonych d ia  S ejm u  n a  sk reśle ­
nie. N ato m iast w pozycjach  poszczę 
gó lnych resortów  nie odbiega on od 
doLychczasowych cy fr. W szędzie jc  
d n ak  d a je  się zauw ażyć ten d en c ja  
do redukcji. T a k  np.. budżet M. S.

iT e le fo u e m  o t  n a s z
W arszaw a 27 październ ika, (ps.) 

W  zw iązku  ze zb liża jącym  się 1 li­
s topada k asy  sejm ow e puczyniły  
p rzygo tow an ia  do w y p ła ty  dy.iet 
d la  posłów  P rzy  te j sposobności 
M arsz. S ejm u  R a ta j w y d a ł za rzą ­
dzanie, że ty m  razi m  d y je ty  posel­
skie będą zredukow ane o k ilk ad z ie ­
s ią t złotych, a to dlatego, ze będą 
w ypłacone tylko do d n ia  28. lis to -

slronnictwo, do ktorego należycie, sten- 
piu się w tej wielkiej i  ciężkiej piacy 
koło mnie".

gdyż M arsz. T rąm pczyńsk i baw i w 
P oznan iu . Po jego pow rocie do W ar 
szaw y będzie u sta lony  te rm in  p ierw  
szego posiedzenia  S enatu .

W arszawa. 27 października. (Te1 
G. P.). W  związku z zarządzeniem p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej o zwoła­
niu na dzień 31 bm. sesji zwyczajnej 
Sejmu i Senatu, Marsz. Se<mn Rataj 
w yznaczał pierwsze posiedzenie Sejmu 
na dzień 3 listopada br. o godz. 3 po 
poł. Na porządku dziennym preliminarz 
bnitzsłowy na rok 1928-29.

W ojsk  p rzek racza  000 n iilj. zk, a
w ię.c je s t nieco niższy od budżetu  
roku  obecnego. Z asadniczo  różn i się 
now y p re lim in a rz  od do tychczaso­
wego szab lonu  tem , żc n a  in w esty ­
cje am o rty zu jące  się i dochodow e, 
przeznaczone są n ie ty lk e  sum y  z 
dochodów , a le  zgodnie 'z p lanem  
s tab ilizacy jn y m  przeszło 100 m ilj. 
zł, z pożyczki am ery k ań sk ie j.

Z aznaczyć iiależy, że budżet na  
r. 1928-29 będzie p ie rw szym  na ró ­
w now adze o p arty m  budżetem  nasze 
go p ań stw a .

pada. Je s t to bow iem  dzień, w  k tó ­
ry m  m ija  5-cio letn: te rm in  k ad e n ­
c ji seim ow ej. Z arządzen iem  tem  
M arsz. R a ta j n iew ątp liw ie  p ragn ie  
zaakceptow ać w ygaśnięcie  m a n d a ­
tów  poselskich ze w zględu na to, że 
k rążą pogłoski u staw iczn ie , że w aż­
ność m an d a tó w  poselskich m a być 
p ro longow ana na  czas pew ien.

POlCZGCH/
mmii

nr n a l ; aunieisziicE m c i i  
poleca w  o g r . innym 

oi te rz e

fi la m? de nu
i m  ITAIH
l h w . p l . m u u .

K O M lsJA  PRZY GL. U R ZĘD ZIE  STA­
TYSTYCZNYM.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .
W arszaw a , 27 p a źd z ie rn ik a , (ps.) „Mo- 

n i lo r  P o lsk i"  zam ieszcza  ro z p o rz ą d ze ­
n ie  R ady  M in. o u s ta n o w ien iu  p rz y  głów 
liyra u rzęd z ie  s ta ty s ty czn y m  k o m isji d o ­
rad cze j Z ad an iem  'e j  k o m is ji je s t  w y d a­
w an ie  o p in ji o ścisłości z ezn an ia , o w a r­
tość. lo w aró w  b ad an y ch  w  m y śl ro z p o ­
rząd zen ia  Rady7 Min. o s ta ty s ty ce  cen.

„TY D ZIEŃ  NIEM CÓ W  W  PO LSC E".

B erlin , 27 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 
N a c jo n a lis ty czn a  p ra sa  w zyw a Iuaność  
do  sk ład ek  n a  o c h ro n ę  N iem ców  w  Pol- 
Sce. Od 30 bm . do (5 lis to p a d a  b r. będzie  
w N iem czech u rz ąd z o n y  sp ec ja ln y  „T y ­
d zień  N iem ców  w P o lsce" S k ład k i zeb ra  
n e  w ciągu  tego  ty g o d n ia  będ ą  o b rócone  
n a  zap ew n ien ie  n iem ieck im  dzieciom  w 
Po lsce  szkoły  i k u ltu ry  n iem ieck ie j.

N O W E  BUDYNKI W  JO R D A N O W IE.
N ow y T arg , 27 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. 

P.) W  ty ch  d n iac h  zo stan ie  u k o ń czo n y  
i o d d a n y  do u ży tk u  now y  gm ach  Semi- 
n a r ju m  N auczycie lsk iego  w  Jo rd a n o w ie , 
w y k o n an y  w edług  n a jn o w szy ch  w y m a­
g ań  tec h n ik i. P o s iad ać  będzie  m . i, małe 
o b se rw a to rju m  a s tro n o m iczn e .

W  n a jb liższy m  czasie  Z w iązek  K ole­
ja rz y  m a  ro zp o cząć  b u d o w ę 30 n o w o ­
czesnych  w ill w Jo rd a n o w ie , d la  chorych  
p iersiow o  k o le ja rz y  i ich  ro d z in . Nowe 
z ab u d o w a n ia  s ta n ą  p ra w d o p o d o b n ie  w 
re jo n ie  b y s trz ań sk im  obok Jo rd a n o w a .

FRANCUZ ZAMORDOW ANY W  N IE
m i e c k i m  pocr ag u.

B erlin , 27 p a źd z ie rn ik a . LTel. G. P.) 
W  jed n y m  z p rze .lz ia tó w  I kl. e ip re s u  
P a ry ż  B erlin  W arsz a w a  zn alez io n o  wczo 
r a j  k o ło  H a n n  iW estfa lja) o b y w ate la  
fran c u sk ie g o  W ik to ra  C o n ten ta  w k a łu ­
ży krw i. Ś lad y  w sk azy w ały  w  p ierw sze j 
chw ili, że m iędzy z m a rły m  i n a p a s tn i­
k iem  ro zeg rać  się m u sia ła  w a lk a . K om i­
s ja  śledcza  u s ta liła , że zm a rły  by l p ro fe ­
so rem  w P a ry żu .

KRYTYKA W Y STĄ PIEN IA  „W A L IJ­
SK IEGO N IE D Ź W IE D Z IA ".

P a ry ż . 27 p a źd z ie rn ik a . (Teł. G. P.) 
O s ta tn ie  p rzem ó w ien ie  L loyda  G corge‘a 
sp o tk a ło  się  w  p ra s ie  tu te jsz e j z n a d e r  
o s trą  k ry ty k ą . D z ien n ik i p a ry sk ie  w ystę­
p u ją  o s tro  p rzec iw ko  p ro je k to m  Geor- 
ge‘a ‘ w sp raw ie  lew iz ji g ra n ic  u s ta lo ­
ny ch  T ra k ta te m  W ersa lsk im .

 o------

M il  M M  U U W !
ZW ŁA SZCZA  W Y B IT N IE  D O T K N IE  PO D W Y ŻK A  POCIĄGI PO S­

P IE S Z  ŃE.
(T elefonem  od n aszego  k o resp o n d en ta )

W arszaw a 27 październ ika, (ps.) M in. k o m u n ik ac ji w  najb liższym  
czasie podniesie ta ry fy  kolejow e zarów no osobowe, >ak i tow arow e. 
P odw yżka ta ry f  osobow ych w ejdzie w  życie z dniem  1. styczn ia , to ­
w arow ych  z dn iem  I. k w ie tn ia . Po drożeją  b ile ty  n a  b lisk ich  p rzestrze ­
n iach  o około 20 prc., n a  dalszych  podw yżka będzie n ieznaczna. W y ­
d a tn ie  pow iększone będą opłaty za jazdę, pociągam i pospiesznem u. Bę­
dzie ona wynosić' 50 prc, ceny b ile tu .i m

P i s m  M ż e n ie  Sejn o o ew  M o
pierwsze czytanie preliminarza Budżetowego.

(Tełefotrem od naszego kw70-snandenita.''

Pierwsze m m m  w e t  * n a
OPA RTY  NA PEŁNOV, ART O ŚC IO W EJ W A LU CIE Z Ł O T E J.

n fle fo n o m  od mirzeim korespondenta).
W arszaw a  27 paźdz ie rn ika, (p s)

Zredukowanie d?et h e ls k ic h
W  ZW IĄ ZK U  Z W YGAŚ NIĘCIEM  MANDATÓW.

■go k o resp o n Jo n ln .)
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Dininsfa inowacja w naszym
systemie monetarnym.

WYPUSZCZONE ZOSTANĄ MONFTY ZŁOTE PO 100, 50 I 25 ZŁOTYCH
(D UKATY).

(Teletonerr od naszego korespondenta)'.
W arszawa, 27. października, (ps.) 

Dzisiaj zebrała się Rada Min. pod. 
przewodnictwem, wicoprcmj. Bartla, 
która ma, ustalić definitywnie projekt 
prelim inarza budżetowego na rob 
1928/29, po^zem zostanie on naityieh- 
miast złożony do kancelarji sejmowei. 
Budżet będzie wynosił ogółem 2,214 
miljonów zł., a zaiem został zreduko­
wany w porównaniu t  pierwotnie pro­
jektowana sum ą globalną o 56 mili. 
Budżet Mim skarbu zawiera pozycje 
odnoszące się do zaciągniętej ostatniej 
pożyczki zagranicznej Pozycja ta  obej 
m uh  wszystkie wydatki, jakie rząd 
polski poniósł przy zawieraniu kon­
traktu pożyczkowego. Budżet na rok 
1928/29 przeznacza na ten cel 70 
milj, zł., w' czem znaj/tuje się -ruwsat

pożyczkowy, raty amortyzacyjne po­
życzki oraz te wszystkie w ydałkJ, któ­
re poniesione zostały w czasie kilku­
miesięcznych rokowań pożyczkowych.

Rada uchw aliła projekt rozporządzę 
nla Prezydenta Rzpl 1 Lej o zmianach 
w syctemie pieniężnym (w związku 
z planem stabilizacyjnym). Art. I za­
w iera postanowienie, że bęulą wybija­
ne monety złote pu 100 zł., 50 zł. i  25 
zł. (te ““talm» otrzymają n azv ę  du­
katów). Dalej wybijane będą monety 
niklowe po 50, 20 i 10 gr., wreszcie 
hronzowe po 5, 2 i  1 gr. Nikt nie bę­
dzie obowiązany do przejmowania 
monet uszkodzonych i zatartych, oraz 
złotych monet Których waga zm niej­
szyła się przez zużycie. Monety takie 
zostaną wycofano % obiegu.

Prżegnante gpn. Zeligowsk^go,
MARSZ. PIŁSUDSKI PIERWSZY ODDAŁ HOŁD WIEKOPOMNYM ZASŁU­

GOM ZDOBYWCY WILNA.
(Od naszego korespondenta).

W arszawa. 27 października, (ps) 
W kasynie gurnizonowem odbyło się 
pożegnanie gen. dywizji Lucjana Że­
ligowskiego, który na własno żądanie 
odchodzi w stan spoczynicu. W poże­
gnaniu wzięli udział m. in.: minister
Marsz. Piłsudski, gen. Fabrycy, Kona­
rzewski, wszyscy inspektorowie Ar- 
rnji, dowódcy OK., gen. Berbecki, Wró­
blewski i Małachowski etc.

Pierwszy zabrał głos Marsz. P ił­
sudski, zaznaczając, że nie bedzie ob­
szernie mówił o pracy i zasługach gen. 
Żeligowskiego, gayż o tern mówi h i­
storia. Mówca wychylił kielich za 
zdrowie i długie życie całowieka-żoł- 
uierza o nieskazitelnym charakterze. 
Toast ten żywo podjęli wszyscy zebra­
ni, urządzając owację zasłużonemu 
zdobywcy Wilna.

mi z M  -  rasie 2H M fc n a w .
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK WYDIT NEGO OFICERA Z JASŁA.

ZAMKNIĘCIE SZKÓŁ LITEWSKICH 
W POLSCE,

Wilno, 27 października. (Teł. G. P.) 
Kurator okręgu wileńskiego szkolnego 
Ryniewicz udał się dlo W arszawy. Ku­
rator Rymewicz omówi sprawę Z am ­
knięcia (newskich szaół powszechnych 
na tery to rjun  Polski. Zamknięcie to 
nastąpi prando/potLŁnie w piątek 
2S. b. m.

Jak podaje „Riitas“, w  szkołach 
Litwy wprowadzono stałe odmawianie 
 ̂modlitwy litewskiej przea rozpoczę­
ciom lekcji.

Księża litewscy, wysiedleni z V? i* 
'eńszczyzny, zwirooili gnę do Ojca św. 
z prośbą o opiekę, która umożliwiłaby 
im  pełnienie obowiązków kapłańskich. 

 o —

OBNIŻKA CEN MĄKI.
W arszaua, 27 października. (Tel G. 

P.) Komitet Ekonomiczny Raliy Min. 
dążąc do obniżenia cen rfueba, zezwo- 
iił na bezcłowy wywóz w  ciągu b. r. 
gospodarczego 3000 wagonów otrąb. 
W związKu z tam Zw. Młynarzy o- 
świadczył gotowość ouniżenia cen 
m ąai o 4 gro mb ma 1 kg.

NADUŻYCIA W FABRYCE TYTONIU.
Warszawa, 27 października.. (Tek G. 

P.) W państwowej fabryce wyrobów 
tytoniowych przy ul. Kaliskiej 1, wy 
kryto poważne malwę yacje i naduży­
cia, któro trwały już od dłuższego 
czasu. Pewna grupa pracowników 
sprzedawcom tytoniowym dostarczała 
gotowe wyroby tytoniowe. Aresztowa­
no 3 pracowników fabryki i 8 osób 
z  poza fabryki.

Z NIESKOŃCZONEJ LISTY GDAN- 
SSKICH DEFRAUDACYJ.

Gdańsk, 27. października. (Tel. G. 
P.) Kasjer tutejszej Izby handrowej 
nazwiskiem Klemm, symulował napad", 
twieildząc, że bandyci zagrabili około
3.000 guldenów. Dochodzenie policyj­
ne stwierdziło jednak, że żaden napad 
ni.e miał miejsca, a 3.000 guldenów 
sprzeniewierzył asm Klemm

KA TA STRO FA  K O L E JO W A  P O P  
ŁO W ICZEM .

(T elefonem  ml naszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a  27 paźdz ie rn ika, (ps.) 

P arow óz z b ran k a rd en i, jad jjcy  z 
D om aniew ic k u  W arszaw ie  zderzy ł 
sie z 33-w agonow vm  pociygiem  to­
w arow ym . Koło Z ielkow ic oba po­
ciąg i zderzyły się, a parow ozy sp a ­
d ły  z n asypu . 10 w agonów  w yk o ­
leiło się i uległo rozbiciu. 12 k o le ja ­
rzy  jest ran n y ch . A resztow ano d y ­
żurnego  ru ch u  stac ji Z ielkow iee, 
D rzew ieckiego, k tó ry  w ypuścił p o ­
ciąg na  za ję ty  tor.

OBOWIĄZKOWE UBEZPIECZENIE 
OD GPUŻLICy.

Rzym, 27. października. (Tel. G. P.) 
Dla uczczenia rocznicy marszu na 
Rzym postanowił Mussołiai zaprowa- j 
dzie we Włoszech obowiązkowe ubez­
pieczenie od gruźlicy, Z zebranych w 
(en apogób funduszów zamierza. Mus- 
solini stworzyć sanatorium  dla 20.(100
dzieci.

„SOWJEGKA MESSALiNA" w r a c a  
DO OSLO,

Moskwa, 27 października. (Tel. G. 
P.) Została tu ofiojalpiie ogłoszona no­
minacja Kołłątejęwej n a  stanowisko 
posła ’osyjskiego ’ w Oslo. Jak wiado­
mo, p. Kołłątaj zajmowała jnż przez 
pewien czas to stanowisko. Ostatnią 
placówką działalności dyplomatycz­
nej kobiety-,,połpreda‘‘ był Meksyk.

 o-----

Poznań. 27 października. (Teł- G. 
P.). Wczoraj odbywał się w Ławicy, 
pod Poznaniem bieg myśliwski 7. p. 
strzelców konnych, z udziałem około 
50 jeźdźców. W czasie biegu major 
sztabu gen. Mieczysław Zatłokal, szef 
oddziału wyszkolenia przy DOK., wpadł 
na barjerę, poczeni koń zrulował razem 
z jcźdźccm, przygniatając go swym cię 
żarem. Koń wskutek złam ania kręgo­
słupa padł na miejscu, a majora Ząlio- 
kala wydobyto z pod kom a z ciężkjemj 
obrażeniami wewnętrzneini i przewie­

ziono do szpuala garnizonowego, gdzie 
mimo natychmiastowej pomocy lekar­
skiej, zmarł.

Major Zatłokal liczył 31. lat, był 
synem lekarza powiatowego w Jaśle, 
służył w 1. i 2. pułku, był internowa­
ny na  Węgrzech, następnie brał udział 
w walkach na  froncie włoskim a w 
armji polskiej brał udział w $vojnie z 
bolszewikami. Otrzymał trzykrotnie 
Krzyż walecznych.

; O------

nę, dostając się iio m agazynu i  czyniąc 
„ nim niemożliwe do opisania spustu- 
>zerie.

Druga część koła wyrwawszy wiel­
ki otwór w dachu, rozprysła idę po ca­
łej Al. Józefiny. Znaleziono wielkie 
ocuamy żelaza przy żelaznym moście 
na Prośnie, około posesji p. Wygano- 
wskiego, wreszcie jeden z tych kilkn- 
ceninarowwch odłamów wyrw ał ka­
wał m am  na I. piętrze w pusesii p. Szt- 
laka (około 400 metrów od miejsca ka­
tastrofy). Na szczęście wszędzie oby­
ło się bez ofiar w ludziach. Naprzykład 
w mieszkaniu p. Szylaka został jedyn.e 
uszkodzony piec.

---- Q-----
AUTOMOBILOWA KAT/STROFA 

WOJEWODÓW.
W arszawa, 27. października. (Tel. 

G. P.) Biorący uuział w wycieczce in­
struktorskiej staioSLw: wojewoda łódz- 
k* Lewicki, wicewojewoda wileński Ma 
linowski i naczeinik wyd.z;a łu  łódz- 
kego ChadJźiński palili ofiarą wypadku 
samochodowego m iętzy Łaskiem a 
Zduńską Wolą. Wojewoda Lewicki i 
wicewojewoda Malinowski ulegli silne 
mu potłuczeniu, a p. Chudziński zła­
m aniu ręki.

SYTUACJA W  hUM UNJI NADAL 
POWAŻNA

W iedeń, 27 p a źd z ie rn ik a  (Tel. G. P )  
W b rew  zap ew n ien io m  tu te jsz eg o  p o se l­
s tw a  ru m u ń sk ieg o  s tw ie rd za  ,D ie S tun  
d e “ n a  p o d staw ie  in fo rm a c i j  z B u k a ­
re sz tu , że po ło żen ie  w  Rurnnji jest bar­
dzo pow ażne. J a k  słychać, zw o lenn icy  
ks. Karola całk iem  jaw n ie  zdeklarow ali 
się  przeciw ko rządow i P rzy w ó d ca  
s tro n n ic tw a  ch ło psk iego  M anio, ncieki, 
do w iedziaw szy  się, że is tn ie je  z am ia r  po 
s ta w ien ia  %go pod dozór p o licy jn y .

B elgrad  27 p aźd z ie rn ik a . (T el. G. 
P .) „N ovosti“ donoszą, że zw o lenn i­
cy ks. K aro la  w  R u n m n ji są znacz­
n ie  s iln ie jsi, n iż p rzy zn a je  to rząd 
B ra tian u . W  o sta tn ich  24 godzinach 
dokonano na  te ren ie  całego p ań stw a  
rum uńsk iego  szeregu a resz tow ań  
zw olenn ików  ks. K arola.

NOW E OSZUSTWO A LA * MAREK-
B erlin , 27 p a ź d z ie rn ik *  (Tel. G. P.) 

P o lic ja  w  D iise ld o rfie  a resz to w a ła  pew ne 
go k u p c a  i jego żonę. K upiec ten , u b ez ­
p ieczyw szy  się n a  zn ac zn ą  sum ę, obciął 
sobie p a lce  u ręki i d zięk i tem u  p o d ją ł 
o d szk o d o w an ie  a se k u ra c y jn e  55.000 m a ­
rek .

NłEM AL W SZ iSC Y  URATOWANI.
Rio de Janeiro, 27 p a źd z ie rn ik a . (Tel. 

G. P.) S ta te k  f ra n c u sk i „ F o rm o se "  d o n o ­
si d ro g ą  ra d jo w ą , że p m w ie  w szyscy  p a ­
sażerow ie  p a ro w ca  w łosk iego  „P rin c ip es- 
sa  M afa ld a"  zostali uratow ani.

B M z w ir M lB I  N f t m e j t  
b U ia ii  W  LB?8il

Lwów. 28. października.
Jak się dowiadujemy, odbędzie aię 

dnia 28. i 29. bm, we T/w-owie w gma­
chu Dyrekcji Kolei Państwowych kon­
ferencja w s-prawie ustalenia taryfy 
towarowej dla ku mu Akacji między 
Polską a Niemcami z ewentualnym 
tranzytem  przez Czechosłowację. W 
konferencji uczestniczyć będą przed­
stawiciele kolei niemieckich i czecho- 
BłowackKh. Polskie koJeje zastąptone 
będą przez przedstawiciel' Min, komu­
nikacji oraz delegatów interesowanych 
dyrekcji kolejowych.

Każdy p o w i n t e n  z o s t a ć  
cztołik.em L  0. P. P«

s /M K i m m *  u r o m
w  K a l i s z u .

WIELKIE KOŁO ROZPĘDOWE NOWEGO BICTORU 800 K. ME. 214 OBR.- 
MIN., ROZPRYSŁO SIĘ W KAWAŁKI.

(Od naszego korespondenta).
Kalisz, 25 października. 

■Tak już donieśliśmy na podstawie 
depesz, 24 bni. o godzinie 8 m. 30 wie­
czorom mieszkańcy Al Józefiny w Ka­
liszu zostali zaalarm owani dwoma 
sirarzliw uni wybuchami, dochodzący­
mi jpkby z podziemi. Na całej ulicy 
powstała niebywała panika, wszyscy 
zaczęli biec jak opętapi bezładnie w  
różny cli kierunkach, myśląc, że to trz? 
sienie ziemi, Rzei zywiścje chodniki i 
jezdnia kołysały sic pod nogami prze­
chodniów, Nagle jakieś niebieskie pło­
myki okazały się nad dachem elektro­
wni i rozległ się przenikliwy gwizd, 

PrzeLicg katastrofy był następują­

cy: Oto główny monter z Gdańska, na 
swoje własne ryzyko, próbował pnścić 
nowy motor w ruch, by z nim zrobić 
próbę. Okazało tię, ża motor był źle u- 
regulowany i już po pierwszych kilku 
obrotach wziął tak straszliwy rozpęd, 
że kolo rozpędowe nie wytrsiym ało tej 
siły, kiinT pjńciły i przeraźliwym ło­
motem, cała ta m s*, żelaza i stali roz­
prysła sie ną wszystkie strony, druz­
gocząc wszystko po drodze.

Koło rozpędowe okładało się z dwóch 
części, ieaaa z nich przebita ścianę e- 
tekirowni, wysadziła gruby konstmk- 
oyjny filar w sąsiednim gabinecie dy­
rektora i pizerw ała jeszcze jedną ścia­
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Straszna plaga morfinizmo me Liifouiie.
EPIDEMJA NARKOTYKÓW OBJĘŁA JUŻ WSZELKIE SFERY NASZEGO SPOŁECZEŃSTWA. — NIETYLKO 
W POKĄTNYCH KLUBACH, ALE I W BRAMACH DOMÓW UPRAWIA SIĘ DORAŹNE ZASTRZYKI TRUCIZNY, " 
WYKRYCIE DWU GNIAZD MORFINISTÓW. CÓRY KORYNTU W PĘTACH ZGUBNEJ NAMIĘTNOŚCI. — NAR-

Lwów, 28 października.
(—) Przed kilku miesiącami pora 

szaliśmy na  łamach naszego pisma jed­
ną z najdotkliwszych bolączek nasze­
go miasta, a  mianowicie epidemię moi- 
hnizmn, która przybrała zastraszają­
ce rozmiary i  ogarnęła jednostki z 
wszystkich ster. Szkodliwemu temu 
nałogowi oddają się we Lwowie osoby 
stojące na wysokich stanowiskach, lu­
dzie o poważnych nazwiskach a po­
nadto masowo damy z półświatka. Już 
wówczas wskazaliśmy źródła handlu 
morfiną i osoby trudniące się rozsze­
rzaniem tego narkotyku, wołając na 
alarm.

Obecnie policja znowu zabrała się 
do wyłapyw ania morfinistów i po uzy­
skaniu materjalów informacyjnych, 
przystąpiła do likwidacji gniazd mor- 
tinistycznych we Lwowie. Rzecz ja­
sna, że przez wykrycie dwóch gniazd, 
o których będzie mowa, bynajmniej 
nie nsnnięto tej plagi, gdyż 

kult morfiny 
szerzy się nictytko w specjalnych k lu ­
bach czy gniazdach, ale poprostu ogar­
nął całe miasto Są ulice, gdzie na ro­
gach, w bram ach stoją handlarze mor­
finą i  za opłatą kilku złotych ofiarom 
nałogu wstrzykują odpowiednie dawki.

Nałóg morfinizmu szerzy się we Lwo­
wie tak gwałtownie, że faktycznie tru ­
dno sobie wyobrazić, czy podjęta w al­
ka da odpowiednie rezultaty! Ho, aby 
walkę tę przeprowadzić, należałoby 
nietylko zastosować jak najostrzejsze 

rygory karne, 
alerównież stworzyć specjalne insty­
tucje, któreby zajęły się leczeniem na­
łogowych morfinistów. Narazić władze 
zastosowały tylko te środki, które im 
atoją do dyspozycji, ale są one tylko 
połowiczne. Otóż na podstawie inw i­
gilacji ustalono, że jedno z takich 
gniazd morfinizmu mieści się w dziel­
nicy VI. w mieszkaniu W ładysława 
Rudnickiego, przy ni. Szumlańskich 6. 
Do m ieszkania tego schodziło się mnó­
stwo osób, hołdujących morfinie i tam 
odbywały się niejako

_ seanse morrinistyczne.
Onegdaj, gdy poncja roztoczywszy 

inwigilację nad tern mieszkaniem, 
wtargnęła do wnętrza, zastała tam 
Rudnickiego oraz dziewczynę lekkich 
obyczajów, Stanisławę Chmielowska, 
oboje w stanie nieprzytomnym. Popad.i 
oni w ten stan wskutek zastrzyku nad­
miernej ilości trucizny. Zawezwano Po­
gotowie ratunkowe, które przywróciło 
ich do przytomności, poczem zezna.b 
oni, że są nałogowymi morfinistami i 
niema siły, któraby ich odwiodła orl 
używania morfiny.

Z kolei odwiedziła policja 
drugie gniazdo 

morfinistów, mieszczące się w mie-' 
szkaniu niejakiej Tomaserowskiej przy 
ul. Lwowskich Dzieci 5., u której za­
stano trzy koryntjanki: Zofję Kowali- 
szyn, Marję Trobenko i Marję Diaczuk. 
Znaleziono tam kilka strzykawek oraz 
znaczne ilości morfiny w rozczynie. 
Wszystkie morfinislki aresztowano i 
oddano do dyspozycji dyrekcji Policji, 
która zajmie się icii wysznpasowaniem 
ze Lwowa.

Na podstawie ich zeznań, jakoteż

KOTYKI NABYWANO W APTECE.
na podstawie obserwacji stwierdzono,*' 
że zaopatrywały się one w morfinę 

w aptece Kurkiewicza 
przy ul. Unii Brzeskiej i .  Narkotyk ten 
najbywały one przeważnie bez recepty, 
a jeżeli posiadały recepty, to były one 
sfałszowane i nabyw ane od specjali­
stów, trudniących się fałszerstwem re­
cept specjalnie dla morfinistów. Prze­
słuchany właściciel tej apteki p. Kania 
zeznał, że od miesiąca zaprzestał już 
wydawać tym klijentom morfinę, gdyż 
właśnie od tego czasu zaczął podejrze­
wać, że sprzedaje ją w nieodpowiednie

ręce. W dalszym ciągu p. Kania ze­
znał, że przedtem wydawał morfinę 
na receptę a czasami, znając już swe 
klijentki, w ydawał również bez recept, 
mając przekonanie, że zwyczajne tłu ­
maczenie się tych klijentek było u- 
sprawiedliwione.

Policja w dalszym ciągu prowadzi 
energiczne dochodzenia celem ujęcia 
pokątnych handlarzy morfiną, rekru­
tujących się z najgorszego rodzaju szu­
mowin, oraz do wykrycia tych osobni­
ków, których zajęciem jest fałszowa­
nie recept. -

Deiraudacia i  m  stracie M i n a .
ZN IK ŁY  FU N D U SZ E  P R Z E Z N A C Z O N E  NA ZAPOMOGI DLA B L Z -

flO BO T MYCH.
fOd naszego korespondenta.'!

Ki osno w  październ iku .
P row adzący  fundusz  bezrobocia 

przy  m ag istrac ie  k ro śn ień sk im , Dre 
w ińsk i, zab raw szy  z  sobą na w szel­
ki w ypadek  k ilka  tysięcy zł., p rze ­
znaczonych n a  zapom ogi dla bezro ­

bo tnych  — uciekł w  n iew iadom ym  
k ieru n k u . K w ota k ilk a  tysięcy .jes! 
ty lko  przypuszczalną , gdyż sp raw ca 
poniszczył dokum enty  kasow e, w o­
bec czego tru d n o  n a raz ie  usta lić  
w ysokość zd efraudow anej kw oty.

Dozorca więźniów okrada sąd
I DOSTAJE SIĘ ZA TO NA SZEŚĆ LAT DO WIĘZIENIA.

(Od naszego korespondenta.)
Kołomyja, w październiku, 

Głośna była tu sprawa okradzenia 
w sierunin br. Sądu okręgowego w Ko- 
łomyji z lic i depozytów sądowych, po­
chodzących przeważnie z kradzieży. 
Były między niemi drogie materje, fu­
tra, srebro stołowe, biżuterja i t. p. — 
Rzeczy te pewnej nocy znikły.

Dochodzenia, uskutecznione przez 
organy sądowe i policyjne, naprowa­
dziły na  trop złodzieji, którymi oka­
zali się: dozorca więźni, w tutejszych

aresztath  sądowych, nazwiskiem W e­
sołowski oraz jego kompan, niejaki 
Dragan, karany jnż czterokrotnie za 
kradzież.

Obu aresztow ano,, a onegdaj s ta - . 
nęti oni przed trybunatem Sądu okrę­
gowego, któremu przewodniczył radca 
Słotwiński. Wynikiem rozprawy był 
wyrok, zasądzający pierwszego na 
sześć lat, drugiego na cztery lata cięż­
kiego więzienia z obostrzeniami.

Pasierb zastrzeli." ajczyma!
STRASZLIWA TRAGEDJA RODZINNA. — NIE MÓGŁ PATRZEĆ NA UPO- 

KORZENIE UKOCHANEJ MATKI
Berlin, w październiku. 

(H). Straszliwa tragedja rodzinna 
rozegrała się onegdaj w Berlinie. 
17-letni

Heinz Hasnisch
z a s tr z e l i ł  sw eg o  o jc z y m a , -fó -le tn icg o

nia została dokonana wśród następu­
jących okoliczności:

Pani Hacnisch owdowiała przed 
pięciu laty, a  znajdując się w oplaka- 
nem położeniu ma'terjalnem, wyszła 
Józefa Triibnera. Niezwykła ta zbrod-

Rada Dyrekcyjna i współpracownicy firm y Zakłady cera­
miczne S. A. przedtem L. C. Hardmuth

z a w ia d a m ia ją  o p rzed w czesn y m  zgon ie  n ie o d ża ło w an e j p am ięc i
p ro k u rz y s ty

lilia lesteaBaiRi
zm arłeg o  d n ia  27 b. m. w  44 r. życia .

P o g rzeb  o d b ęd z ie  s ię  w  p ią te k  28 b . m. o  godz. 1-szej 
popoł. z h a li  c e re m o n ia ln e j n a  c m e n ta rz  ży d o w sk i.

powtórnie za mąż za zamożnego kupca, 
Józefa Trhbnera.

Pożycie małżeńskie me było szczę­
śliwe. Trubner, człowiek brutalny, nie 
znoszący oporu a rui sprzeciwu, tyra­
nizował żonę i jej syna z pierwszego 
małżeństwa, Ecinza Hae.nischa. W 
czasach ostatnich Trubner stał się 
wprost postrachem swej rodziny.

Niemal codziennie powracał do 
domu zupełnie pijany i w  tym stanie 
w ypraw iał- niesłychane awantury. 
Pewnego wieczora zjawił się Trubner 
w pomieszkaniu. Piijany do nieprzy­
tomności, począł z powodu jakiejś 
drobnostki obrzucać obelgami swą żo­
nę A kiedy zdenerwowana kobieta 
ośmieliła się odpowiedzieć mu ostrzej 
niż z-wykie, dziki brutal rzucił się 
na nią,

okładając ją kułakami,
Ubccny przy tej scenie Heinz, nie 

mogąc patrzeć na maltretowanie uko­
chanej matki, próbował stanąć w jej 
obronie. Ale wówczas Trubner wyjął 

browning, — - 
grożąc pasierbowi śmiercią. Rozpo­
częła s.ię między mężczyznami walka, 
w której toku Heiinz wyrwał ojczy­
mowi bruń i strzelił kn niemu dwn- 
kiotnie, kładąc go trupem

Biedny chłopak usiłował polem 
popełnić samobójstwo, z trudem mu 
w przeszkodzono. Niebawem sta­
nie c;n przed sądem, a opinja publi­
czna przypuszcza, żc zostanie on unie­
winniony, lub otrzyma wym iar kary 
bardzo łagodny, -

Zasądzenia wiejskich 
złodzieji.

Lwów, 28. października.
(—) Przed 9enalem - V., któren.a 

przewodniczył r Makuch, stanęli wczo 
ra j  -I- parobcy ze wsi Dobrzyń, oskar­
żeni o szereg kradzieży: Iwan Maciu- 
ra, Paweł Kurka, Iwan Kurka i Mi­
kołaj Orzechowski. Maciura w  towa­
rzystwie obu Kurków skradł 12. paź­
dziernika ub. r. na szkoldlę Salomona 
Nackfolgera w Dobrzynie  ̂ rozmaite 
rzeczy, zaś w trzy dni później dopu­
ści! się kradzieży we wsi Kłusów na 
szkodę Wasyla Rybaka. Do kradzieży 
nam awiał Mikołaj Orzechowski.. 0- 
skarżeni przyznali-się do winy. Iwan 
Maciura został zasądzony na 8 mies., 
Taweł Kurka na 5 mies., Iwan Kurka 
na 3 mies. i Mikołaj Orzechowski na 
3 mies. ciężkiego więzienia 

- ■  o-------

Ze sceny am atorskiej.
„BIAŁE FARTUSZKI", 

w odew il w 4 obrazach K onst. Krum 
!owskiego.

Lw ów , 28. października.
O sta tn ie  p rzed staw ien ie  K óika  arna 

to rsk ieg o  „G w iazdy" m o żn a  nazw ać  ze 
w szech m ia r u d a tn em . Pełen  h u m o ru  
w odew il K onst. Ki U n iło w s k ie g o  „B iałe 
F a r tu sz k i"  zost.il o d eg ran y  przez  a m a to ­
rów  z w erw ą i h u m o rem . Zespól był do­
skonale zgrany, dzięki starannej reż.y- 
serji p. Marjnna Lecha, część wokalna  
ł choreograficzna opracow ana przez prof. 
Abrałow sklego, w ypadła — że nie m ożna  
lep iej, a z w ła s z c z a  k u p le ty  i d u e ty  o d ­
śp iew ane  p rzez  p an ie  i p an ó w  n ie n a g a n ­
n ie  pod w zględem  m uzycznym , a  przy- 
tem  z fin ez ją  i z e h a ra k te ry s ły c zn e m  cie­
n iow an iem , w rzem  prym  w iodły  pp. 
P aw ła k ó w n a  d o sk o n a ła  J a n k a , T arg a ł- 
ska  p e łn a  w dzięku  su b re tk a  S te fk a , o raz  
p. L ech ja k o  cze lad n ik  szew ski i p. P o ­
leski ja k o  H ipcio. W szyscy  inn i w y k o ­
naw cy  z a s łu g u ją  ró w n ież  bez w y ją tk u  na  
szczery  p o k lask , k tó reg o  ł e i  nie szczę­
dz iła  tłu m n ie  zeb ran a  pub liczn o ść, k tó ra  
b aw iła  się w yborn ie .

i .  P.
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Jakie czynsze będziemy 
paciii w  listopadzie?

Lwów, 28 październ ika- 
W edle źródłow ej in form acji nie ulegną 

czynsaa najmu w listopadzie żadnej zm ia­
nie. D la obliczenia opłat czynszow ych 
m iarodajne więc b.yla m nożniki czynszo- 
w-0 ogłoszone w nr. 8278 „G azety  P o ran ­
nej" z d n ia  1 p ażJz ie rm k a  br. D la orjen- 
tacji poniżej podajem y;

M nożniki te w ynoszą od każdych  1 CUD 
koron czy n szu  płaconego w czerw cu 1914:
I. D la m ieszkań  jedno izbow ych z kuch­
n ią  i  bez k uchn i 54.47, b) d la  2— 3 pokoi 
94.50, c) d la  4 —6 pokoi 99.75, d) d la 
m ieszkań  od 7 pokoi w zw yż 105'. II. D la 
lokali p rzem ysłow ych  i rzem ieśln iczych  
(niższej kategorji) 94.50, b) d la  spó łdzie l­
ni i lokali rzem ieśln iczych  (w yższej ka- 
tegorji) 99.75, c) d,la w szelkich sklepów 
bez względu n a  p rzedw ojenne czynsze 105.

Arystokracja z wagonów 
sypialnych.
Nowy Joik, w  październ iku .

( + )  Z nagłów ka m ożnaiby sądzić, że 
m ow a .tu o lordach, książę tach , am basado 
rach  so.wjeckich, ku rjerach  dy-r>loma<tycz- 
nych , „M adonnach sleepingów " a  la  De- 
kobra i o calem  tem  m ocno m ieszanem  
tow arzystw ie m iędzym arodowem , które 
za  p u n k t honoru  u w a ża  sobie podczas po ­
dróży jazdę sleepingiem-

T ym czasem  chodzi o całk iem  kogo in ­
nego. S leepingam i jeździ „ ary sto k racja"  
n ieraz  bardzo podejrzanej marki, nie m a ­
jąca  dosłow nie za  co zjeść obiadu, a  dba­
jąca jeno o zachow anie „pozorów ". N a­
tom iast prawdziwym i arystokratami a ra­
czej plntokratami są —  konduktorzy wa­
gonów sypialnych- W szyscy  pam ię tam y , 
jak —  zw łaszcza w p ierw szych  la tach  po ­
w ojennych —  panow ie ci odgryw ali rolę 
niem al ambasadorów obcych mocarstw i 
szaloffte zysk i ciągnęli z p rzew ożen ia  róż­
nych  drogocennych a  zakazanych  tow a­
rów, n ie m ów iąc już o a rcy su ty ch  n ap iw ­
kach.

O becnie z A m eryki dochodzi w ieść 
n iepow szednia: oto konduktorzy  „Slee-
pingearów 4, k u rsu ją cy c h  w S tan ach  Zj„ 
zrobili w ielki gest 'i jednom yśln ie  p osta­
now ili zrzec się napiwków!... „N ieszczę­
śliw cy “ ci tw ierdzą, że n igdy  n ie  są. w 
stan ie  ob liczyć swego budżetu , gdyż goście 
raz d a ją  nap iw ków  zadużo, raz  znow u za- 
malci... Dlatego „biedacy" s ta w ia ją  żąd a­
nie, aby im dano pensję 150 doi. m iesię­
cznie, w zam ian  za co w yrzek n ą  się wszel 
kich napiw ków .

150 doi. n a  nasze  p ien iądze  daje około 
1300 zł. N aw et zw ażyw szy, że stopa ż y ­
ciow a jeśt w S tanach  Zj. o wiele w yższa 
niż u  n as , stamowi to ba rd zo  pok aźn ą  su-  ̂
mę. Niejeden wysoki dygnitarz w Polsce 
nie pobiera takiej pensji jak portjer slee­
pingu w Ameryce... S łuszn ie  zatem  m oże­
m y m ów ić o am erykańsk ie j „arystokracji" 
z wagonów sypialnych", m ając  n a  m yśli 
n ie  pasażerów , lecz —  konduktorów-..

Bezsprzecznie jeden z największych filmów zje­
dnoczonych sił art. A M ER YK I i EU R O P Y.

„hotel n r  z  ra m  1 1 1
U M e  w  kinie „LEW**W ielki dram at m iło sn y  na t'e  afery  

szp ieg , w ed ług  p ow ieśc i L. BIRO

CO M Ó W I NEM O.

W dniu Tadeusza.
(Im aginow any portret w  typie Iłłakow iczów ny).

T adeusz  albo T adzio  — sk ro jo n y  m oże n a  m ia rę  b o ha te ra , 
Ale po drodze zgubił sw e h us sa rsk ie  sk rzy d ła .
N a tu ra  m iękka, kobieca, dobra , szczera,
Boi się życia i k o ch a jący ch  kobiet ja k  s traszyd ła .

P o w in ien  być bogaty , ho m a 
R ozdałby w szystko, choćby to 
P rzy  w in ie  każdą  fem inę  na  
Lecz ju tro  ran o  ja k  zając  po

Boi się gór, czy to K arp a t, czy 
L ub i m uzykę, skoro zapłacze 
K ochają  go w szyscy, więc nie 
Życzą najszczerzej, aby  m u by

gest szaleńczy, 
by ła  o s ta tn ia  koszula, 
królow ę w ieńczy, 
sobie uszy s tu ła .

A lp lu b  A penin , 
łzam i skrzypcow em i. 
dziw no, że w  d n iu  Im ien in  
ło lep ie j na  te j ziem i

26-te dziecko.
SZC ZĘŚLIW A  PARA M AŁŻEŃSK 

„JA K O Ś SOBIE
(Do ryciny na 

L on d y n  wT paźdz ie rn iku .
(H ). K ażdy z naszych  C zy te ln i­

k ó w ,- u jrzaw szy  ry c in ę  ty tu łow ą, 
przedewszysfckiem policzy dzieci, a - 
by się przekonać, czy ry sow nik  się 
nie pom ylił. A n astępn ie  pom yśli: 
Czy rzeczyw iście je s t rzeczą m ozli-

O .
PULLOVERY,

K A M IZ E L K I,
LU M B E R JA C K I

dla Pań i Panów
w  olbrzym im  w yborze  

poleca
A M E R I C A N  H O U S E  

L w ów , K opernika l. 5. 
Telefon 44-78.

A. — K ŁO PO TY  PA N I W IL L I S. -  
D A JĘ  RA D Ę!“

stronie ł-szei).
w ą, żeby jedno  m ałżeństw o  m iało  
26 dzieci?

W  czasach  obecnych  ju ż  pięcioi o 
czy sześcioro dzieci w y d a je  się 
„zby tk iem ". A cóż dopiero pow ie­
dzieć o parze , k tó re j n iedaw no p rzy  
sz ła  na  św ia t

dw udziesta  szósta pociecha.
T y m i szczęśliw cam i są państw o  

Jo h n  i M ary W illis  z Rogeratonc w 
A nglji.

P an  W illis  jest w łaścicielem  
sk ro m n ej posiad łości z iem sk iej i li­
czy obecnie p ięćdziesiąt dziew ięć 
la t. O żenił się p rzed  dw udziestu  oś­
m iu  la ty  z 18-letn ią  M ary, có rką  s ą ­
siada. W  przeciągu  dw udziestu  oś­
m iu  la l pożycia urodziło  się p a ń ­
stw u  W illis

aż 27 dzieci, 
z k tó ry ch  jedno  tylko, n a js ta rsze , 
um arło . R eszta cieszy się doskona­
leni zd row iem  i je s t radośc ią  sw oich 
rodziców .

Co p ra w d a  trudno  sobit w yo­
brazić, w ja k i sposób W illisow ie 
d a ją  sobie rad ę  z w ychow aniem  
lego całego pensjo n a tu . 1 

i C iekaw e szczegóły opow iedzia­
ła o tem  dzielna A ngielka pew nem u 
dzienn ikarzow i londyńsk iem u , k tó ­
ry  n iedaw no  p rzyby ł do R ogcrstone, 
aby  naocznie przekonać się o is tn ie ­
n iu  lak  obfitego potom stw a.

P ań stw o  W illis  p rzy jęli go b a r ­
dzo gościnnie, a  pan i M ary opow ie­
d zia ła  co następu je : „R ozm aici lu ­
dzie dz iw ią  się tem u, ja k  sobie daję 
radę  z ta k  licznem  potom stw em . 
W szak  n ieraz  m atce dw oje lub tro je 
dzieci z a tru w a  zupełn ie  życie. Oióż 
ja  postępuję  w  n astęp u jący  sposób: 
pow ierza łam  zaw sze m łodsze dzieci 
opiece starszych , k tóre  w  ten  spo­
sób ro zw ija ły  w  sobie poczucie obo­
w iązku  oraz s taw a ły  się pow ażne i 
ro zsąd n e ../1

N A D E S Ł A N E .

WYDAWNICTWO URZĘDOWEGO SPI­
SU Abonentów Sieci Toletonicsnych Okrę­
gu Lwowskiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów
oraj: Lw ow skiej, B oryslaw skiej i Droho- 
byekiej Sieci Telefonów Polskiej Akcyjnej 
Spółki Tete/foniczJr.iej jest dla og łasza ją­
cych się najlepszym  środkiem  p ro p ag an ­
dy.

Bo: 1) Spis abonentów  w yjdzie w n a ­
kładzie 16.000 egzem plarzy,

bo 2) znajdow ać się będzie przym usow o 
dostarczony  przez rok cały  w użyciu  pu ­
bliczności, korzystającej z telefonów , ..

bo 3) zaw ierając  k ilkanaście  tysięcy 
spraw dzonych adresów , jest najpew niej- 
Sfźem źródłem  inform acyjnem . 8747

PODZIĘKOWANIE.
D otknięta bo lesną s tra tą  ukochanego 

m ęża mego, ś. p. W ładysław a K rzyżanow ­
skiego, śdę W szystk im , k tórzy  mi okazali 
ty le  w spółczucia i pomoc, a  to: W ielebne­
m u ks- Loremzowu za  odprow adzenie zwłok 
na  m iejsce wiecznego spoczynku, W ielce 
Szanow nej D yrekcji firm y „FANTO" za 
urządzen ie  pogrzebu, Zw iązkow i Legioni­
stów, Z w iązkow i Strzeleckiem u i Sekcji 
kobiecej tegoż, Muzyce kol. w Drohobyczu, 
Przyjaciołom , Z najom ym  a w szczególno­
ści Kolegom za Ich tak  liczny  u dzia ł w po­
grzebie i okazane serdeczne uczucie kole- 
żaństaie, z głębi serca p łynące 

Bóg zapiać!
Borystaw, w październ iku  1027.

FEJLETON „GAZETY PO R ." z 29. X 1987

A. KAELL.

Signor Cerufti.
Niem a to, czy teln iku  łaskaw y, jak w 

porze, gdy u nas gęsta p lu ta  z a ta p ia  u li­
ce, a  sp łak an e  niebo ociera s-ię o dachy, 
znaleźć  się w zakątku  po łudnia , w dychać 
słony w ia tr nad  b łęk itn ą  dalą, w słuch i­
w ać się w  ry tm  przyboju , szukać cienia 
w śród oliw  i pinij.

Z darzyło m i się w iaśn ie  znaleźć  w  je ­
dnym  z tak ich  zakątków , w śród m arm u ­
rów i parków  Lig-urji, w „paese del sole" 
w Nervi. Z no ta tn ik iem  i k ase tk ą  m ala r­
ską, w łóczyłem  się od wzgórzy San lia n o , 
skąd _w dn i pogodne w idać było cień Kor­
syki, do lab iryn tów  skal nadw odnych, 
gdzie d rzem ała  z ie lono-tu rkusow a cisza 
zatoczek-

Nie brakło  innych  c iekaw skich , k tórzy  
m i p rzeszk ad za li w p racy , zaw ierało  się  
jednaik w ten sposób i m ile  znajom ości,

W  ran n y ch  godzinach, kiedy to opa lo ­
w a m gla p rzep rom ien ia  góry n a  obłoki, 
siadyyraia obok m nie  sym p aty czn a  m łoda 
p a ra  - z Parm y. On —  b arczy sty  urw is, 
rudaw y  b londyn z b lizną  na  brw i, snadź 
p am ią tk a  rowów strzeleckich , ona sm ukła 
tru s ia  o czarno-g ranat owych w łosach (nie 
o b c ię tych ),-ow alu  tw arzy  M adonny i b łę ­
k itn y ch  b ia łkach  py ta jący ch  oczu. W y ­
g lądali n a  m łode m ałżeństw o, ale  jak  ob­

jaśn ili m ię z w estchn ien iem , Lyli jeszcze 
tylko „fiidanzati".

Po tygodniu, czy dziesięciu dniach 
zn iknę li m i z oczu.

Z apom niałem  o n ich  szybko, bo do 
N e m  zjechało grono rodaków , więc w śród 
narzekali „jakto u n a s"  i wycieczek, czae 
schodzi! szybko.

N a w ieczorne, dom owe godziny zy sk a­
łem  tow arzystw o pewnego sta ru szk a, k tó ­
ry  zają ł pokój na tyrr sam ym  kory tarzu  
m ieszkan ia  co i ja. Signor C erutli byl 
bardzo rozm ow ny. O pow iedział mi, że 
p rzy jechał tu trochę d la zdrow ia, a głó­
w nie, żeby odszukać syna, do którego m a 
w ażny  interes. N iestety, aini rusz  go z n a ­
leźć n ie m oże i pew nie z niczem  wróci 
do Parm y. O lśniło m nie  p rzypom nienie .

— Do P a t m y, p ow iadasz  p an  —  do P a r  
m y? Z P a rm y  jest Ir  jeden m łodzieniec- 
Czy posiada m oże b h zn ę  n a  czole?

—  Si, si, si! posiada, posiada! To 
Carlo- —  Skoczył, aż  m u zielone okulary  
zadygotały  n a  czerw onym , zadzierżystym  
nos-ie.

—  Ucieszę p an a  —  rzekłem  — nie jest 
on sam , ale  w tow arzystw ie  narzeczonej 
s ignoriny Joli.

E fek t byl p io ru n u jący . S ta ry  zlapal
się za  głowę i opadł z jękiem  na  fotel.

— B iada, przeczuw ałem , że się  n a  tem 
skończy. O łobuz, o u rw is! tale podeptać 
wolę ojca!

Opow iedział m i sw ą zgryzotę bardzo

z resz tą  'pospolitą. Pię.-na Jo ta L-y'a kasjer 
ką w jego aptece. Carlo wróci! z w ojska 
i z m ie jsca  zakocha! się. W idząc co się 
św ięci, ojcieę w ym ów ił jei posadę. D ziew ­
czyna  w y jech a ła  gdzieś do krew nych  pod 
Genuą. Ra.plem znikł i Carlo. Od kolegów 
dow iedział się ojciec, że leż w yjechał w 
okolice Genui, bodaj do Nervi- Czy aby 
nie w pościgu za narzeczoną. 1 otóż są!

Po paru  dn iach  dow iedziałem  się, że 
signor C erutli odszukał m arnotraw nego 
sy n a  w Genui, ale nic nie w skórał. Carlo 
p L k a l, ojciec p łakał, Jo la  p łak a ła  lecz 
m iłość by ła  s iln ie jsza  od łez. S ta ry  w ró­
ci! do Nerifl i położył się  do łóżka. S tra ­
cił ap e ty t i prócz p a ru  jajek dziennie, n ie 
nie jadł. Z aniepokoiłem  się o mego.

—  Signor —  spy ta łem  go po k ilku 
dn iach  — czy syn  pańsk i kocha p an a?

— O bardzo, bardzo! Nie uw ierzysz 
pan, jako to by ł z ło ty  ch łopak, dopóki go 
tam ta  n ie o tu m an iła .

Zacisną] w oskow ą pięść.
— D oskonale; więc odegra pan kom e­

dię w o sta tn ie j chw ili. Udasz pan  kon a ją ­
cego. Syn  przyleci, rozpłacze się. W ym o­
żesz pan  zerw anie — ot i wszystko.

S ta ry  byl trochę zabobonny , ale myśl, 
o ubogiej synow ej przew ażyła . Bene! N a­
stępnego dn ia  jako konfident signora  Ce- 
ru tti  udałem  się do Genui dc młodego 
Ca.nla. P rzedstaw iłem  m u  ciężki slan  oj­
ca. Był p rzerażony . Sądził, że ojciec da ­

wno już wrócił do swej apteki. Obiecał, 
że n iebaw em  będzie w Nervi. Jakoż był.

I następnego dn ia  był. 1 -jeszcze raz, 
W ieczorem  trzeciego dnia p rzy sła ł signor 
C erutli po m nie . Leżał w poduszkach 
wśród zapachu  lekarstw  i uśm iechał się-

—  Zerw ał, zerwa! i w yjechał! Ju tra  
proszę p a n a  na  obiad do Albergo Y ittorią 
i kolację do Caffe M arinełla.

Ż al m i się zrobiło trochę ślicznej Joli, 
ale  p rzy  obiedzie zapom niałem  o niei- 
Kolacji nie było, bo staruszek  zafrasow ał 
się: a  nuż syn  y ró c i. Broń Boże, zatęskni 
i wróci. Drugi raz  kom edja się  n ie uda. 
Z resztą  zaszkodziła m u naw et. N iedom a­
ga n a  serjo.

Ale Carlo n ie  w racał. Tylko p isa ł co 
dn ia  k a rtk i z zapy tan iem  o zdrow ie ojca.

Jola. zaczęła teraz  ukazyw ać się na 
,-passegiacie" nadm orskiej, zw racając  u- 
wagę elegancją toalet. B yw ała  zw ykle w 
tow arzystw ie  oficera m ary n ark i h an d lo ­
wej, niem łodego jegom ościa o m arsow ej 
tw arzy .

—  W idzisz pan — trąca ł m nie  s ta ru ­
szek —  tak elegancko ub iera  się  ta uboga 
dziew czyna. Go, nie m iałem  racji, że z ruj 
nowailaJiy mego syna. A panu  — do śm ier 
ci w dzięczność za gen ja lną  radę. Bravo 
Połaceo! .

1 ściskał mi z w ylaniem  rękę’ ’’
Rodacy w yjechali i *nów zabrałem  się 

do studjów  m alarsk ich .



Nr. £306 „GAZETA PORANNA" z dnia 29. października 1927. S tr. 7

Sfingowany napad rabunkowy
na polach zamarstynowskich.

ŻO ŁN IER Z B E Z K O R O W A JN IK  SA M  PO K A LECZY Ł S IĘ  SCY ZO RY K IEM , BY UZYSKAĆ Z W O L N IE ­
N IE  Z W O JSK A . — P R Z Y C IŚ N IĘ T Y  DO MURU W Y ZN A Ł CAŁĄ ROM ANTYCZNĄ H IST O R JĘ .

L w ów  28. p aździum ika.
(—) W e w czora jszym  num erze 

„G azety P o ra n n e j"  don ieśliśm y ob­
szernie o trag icznych  losach żo łn ie­
rza  G abrje la  B ezkorow ajn ika , p rz y ­
byłego do L w ow a z 11 pp w T a r ­
now skich  G órach. Otóż wedle n a ­
szej relacjii na  podstaw ie  in fo rm acji 
p o licy jnej, żołn ierz ten, w y p y tu jąc  
się o drogę do 40 pp. został przez 
ja k ic h ś  dw u n iezn an y ch  osobników  
w yprow adzony  n a  po la  Z a m a rs ty - 
now skie i tam  n a jp ie rw  zm asak ro ­
w an y , a n astępn ie  obrabow any . 
R ano dopiero żołnierz ten dostał się 
do szp ita la  w ojskow ego, gdzie zło­
żył zeznan ia. J a k  ju ż  w czoraj za­
znaczy liśm y, w y padek  ten zan iepo ­
koił w ysoce w ładze bezpieczeństw a 
tak  w ojskow e, ja k  i cyw ilne, k ióre  
energicznie zab ra ły  się do w y św ie ­
tlen ia  lej sp raw y .

Z obow iązku przychodzi nam  
dziś zanotow ać, że w  sp raw ie  lej 
zaszedł niezw ykle

sen sacy jn y  zw ro t 
k o m p ro m itu jący  doszczętnie rzeko­
m ą ofiarę  trag icznych  przejść , sze­
regow ca G abrje la  B ezkorow ajn ika. 
Z ra m ie n ia  w ładz po licy jn y ch  do­
chodzenia ob ją ł re fe ren t C hrzanow ­
ski, k tó ry  w w yśw ie tlen iu  sp raw y  
odniósł rze te lny  sukces. Podczas 
p ierw szego p rzes łu ch an ia  B ezkoro­
w a jn ik a  w szp ita lu  rzekom a o fiara  
zam ach u  m orderczego i rab u n k u  z 
całą p recy z ją  op isyw ała  przebieg 
sw oich przygód. O ględziny le k a r­
skie wyikazaly, że odniósł on ran y  
n a  głow ie oraz na  p iersiach . R auv 
te n ie  były  groźne, a raczej w y g lą ­
d a ły  na

zad raśn ięc ia  scyzorykiem .
Z kolei poddano  oględzinom  m u n ­
d u r  i tu  odrazu  rzucił się w oczy 
ch a rak te ry s ty czn y  szczegół, że m un  
du r ne w y k azy w ał żadnych  śladów  
ro zd arc ia  przez owo tępe narzędzie, 
k tó rem  zadano  B ezkorow ajn ikow i 
ran y .

Dalej udało się stwierdzić wbrew 
zeznaniom Bezkorowajnika, który o- 
świadtezył, że przyjechał do Lwowa

Byt cichy, bardzo c ichy  w ieczór, błoń- 
ce igaslo gdzieś nad  śn ieżnym  łańcuchem  
Alp nadm orsk ich . M alow ałem  garb góry 
Portofino  w purpurow ej m gle. Tam  ongi 
p isa ł i  rozm yślał tw órca „ Z a ra tu s try " , 
tam  uikladał drobne pieśni, n a lan e  djorri- 
z y jsk ą  tęsknotą.

,yDniu mego życia! Słońce zachodzi. 
Już  g ładka toń s tan ę ła  w  zlocie" —  m ig­
ną ł m i fragm ent p o e tyck i—

C zyjaś dłoń do tk n ęła  m ego ram ienia- 
Odw róciłem  głowę. Był to signor C erutti, 
czerw ony, spocony, rozstro jony snadż  w 
najw yższym  stopniu . W ycierał czoło. Do­
m y ślałem  się.

—  Carlo w rócił?
— Ale gdzietam .
— Jola w yjechała do P arm y?
—  Ani m yśli teraz!
— Cofnął listow nie  sw e słow o?
— Wcaile n ie. Z rezygnow ał zujielm e. 

Kohi pigułki-
— To czegóż pan laki w zburzony?
— Czego, czego? Dobre py tan ie . Czy 

w iesz pan co się  s la lo?  Poznałem  się z 
szw agrem  Joli. O pow iedział m i, w yobraź 
pan sobie, że ta  giupia dziew czyna o trzy ­
m uje spadek  po wuju w Am eryce. O trzy ­
m uje —  tu zlapal dech — otrzym uje 
50.000 dolarów ! Ton kap itan  przyw iózł 
już znaczną  sum ę i zapew ne, zapew ne po­
biorą  się. Ot co je s l !

— W ola Boża — odparłem  filozoficz­
nie.

o godz. 9 wieczorem, że przez cały 
dzień przebywał we Lwowie i przybył 
o godz. 9 rano z Buska, gdzie bawił 
dwa dni wezwany tam do rozprawy 
sądowej. Odszukano kobietę, która mu 
przez cały dzień . towarzyszyła i ta 
zeznała cały szereg szczegółów, które 
jDozwoliły nabrać pełnego przekona­
nia, że

Bezkorowajnik sfingował 
całą liistorję. I tak zeznała ona, że nie 
w idziała u niego żalinej walizki, po­
wiedziała, ile pieniędzy w ydał w cią­
gu dnia itp. szczegóły, które stały w 
rażącej sprzeczności z zeznaniami 
B e zk aro,w aj nik a .

Wobec tego przyciśnięto go do mu- 
rn i wtedy Bezkorowajnik widząc, że 
już dalej łg,ać niem a cełu. pctłiał nastę­
pujące fakty: Pochodzi on z Jabło-
nówki pow. Kamionka Strumitowa. 
Liczy obecnie 27 lat. Przy wojsku 
służy już kilka lat, a to z tego powo­
du, że ustawicznie

wchodzi w kolizję 
z władzami wojskowemi, za co bywał 
szereg razy karany, a raz za dezercję 
odsiedział dwa lata w więzieniu, przez

Lw ów  28. październ ika. 
(—) W czoraj przed senatem  dla 

sp raw  k a rn o  - skarbow ych  pod prze 
w odnictw em  r. d ra  Zgórskiego roz­
poczęła się rozp raw a przeciw ko 
dzierżaw cy gorzeln i w  B asznic D ol­
nej pow. ja ro s ław sk im , A b ra ­
ham o w i L ukaw ieck iem u, dalej prze 
ciw ko M aurycem u K udlerow i, Ba- 
ruchow i G artłow i, Cha linowi U ieh- 
low i, A braham ow i S le rn lieh to w i i 
A brah am o w i K udlerow i, oskarżo­
n y m  o lo, że w  czasie k ilk u ]d n ie j 
kam ipanji gorzeln ianej, a m ian o w i­
cie w r. 1923/4/5 i 1926 po tajem nie 
odprow adzali sp iry tu s  z pod k o n ­
tro li w ładz  skarbow ych , dz ia ła jąc

było p rzeszkadzać m łodym , ich m iłości, 
ich skłonności, poco, mój pan ie?

Spojrzałem  n a  starego w osłupieniu . 
Ja>k to? Czyż sam  m e prosił o radę, czyż 
n ia  dziękow ał sam  po w iełekroć n a jserd e ­
czn iej?  Aż m i pędzel w yleciał z rękd, ro ­
biąc kleks pom arańczow y n a  ciem nej zie­
leni pinji. Zapom niałem  o N ielschem  i 
P o rto fin o . Co m ia łem  pow iedzieć . Poco 
rzeczyw iście w trąciłem  się do sp raw  ro­
d z in n y ch ?  C hciałem  /reflek tow ać  starego, 
ale  ten już  gram olił się n iby  sz a ra  jasz ­
czu rka  po gorących garbach  skal, p ią ł ' się 
m iędzy darnie soczystych  zielonych przy- 
jroludników , n a  k iń rych  dyw anie zam y ­
ka ły  się w ielkie różowe kw iaty . y

Słońce zaszło, zm arnow ałem  cudow ne 
ośw ietlenie, bo leraz w szystko zgasło w 
slalow o-ziflonej tonacji m orza.

Chłód pociągnął w yraźny . Goście jęli 
p ły n ąć  tłum nie  do pensjonatów  n a  k o la ­
cję. R uszyłem  i ia n a  porcję m akaronów  
i  szklaneczkę „C h ian ti d 'Oro".

N azaju trz , gdym  sia l z zacnym  Nea- 
poliłańczykicm , m alarzem  Di Luca pod 
jedną z pa lm  n a  Viale de lla  Palm ę, u jrza ­
łem  sdgnora Ce ru t li, jak  w tow arzystw ie 
tragarza  z w a lizką  spieszył n a  pocia.g.

Chciałem  pożegnać się  i już u c h y la ­
łem  kapelusza, gdy sta ruszek  zgarbił się, 
odw rócił głowę i przem knął szybko, coś 
m am rocząc do siebie.

co opóźnił swoje zwolnienie z wojska.
Onegfdaj otrzym ał wezwanie z Bu­

ska n a  stawienie się do rozprawy. 
W tym celu uzyskał urlop ze swego 
oddziału w Tarnowskich Górach i 
przybył do Buska. Tam spotkał się ze 
swymi kolegami, którzy już dawno 
powrócili z wojska i żal mu się zro­
biło, że oni są już w cywilu, a on 
jeszcze ciągle m usi służyć. Przyje­
chał do Lwowa i tutaj w głowie jego 
zrodził się plan uszkodzenia się w  tym 
cełu, aby jako niezdolny uzyskać 

zwolnienie z wojska. 
Straciwszy pieniąidze, jakie posiadał, 
udał się na Błonia Zamarstynowskie 
i tam  scyzorykiem najpierw zadał so­
bie cięcie w głowę, potem w pierś 
i przeleżał całą noc. a rano dowlókł 
się tło rakam i, skąd — jak już w ia­
domo — zabrało go Pogotowie do szpi­
tala.

Po tem zeznaniu spisano protokół, 
poczerń zrohiono doniesienie do Pro­
kuratorii wojskowej, która zarządziła
nad Bezkorowajinikiem zawieszenie 
aresztu śledczego.

w ton stposób na szkodę skarb u  p a ń ­
stw a. Gdy w ładze skarbow e o trz y ­
m ały  anon im ow e doniesienie, w y ­
sła ły  na m iejsce specja lną  kom isję, 
k tó ra  'poczyniła dokładne b ad an ia , 
p rzesłuchała  k ilk u n as tu  św iadków  
i w rezu ltac ie  s tw ierdz iła , że p ie r­
wsi d w aj oskarżeni, Ł ukaw iccki i 
K udler, d z ia ła ją c  w porozum ieniu , 
nocam i i podczas nieobecności p ra ­
cow ników , m a n ip u lu ją c  odpow ie­
dnio a p a ra ta m i m iern iczem :, za­
b iera li sp iry tu s . J a k  obliczono, u -  
szło kon tro li sk a rb o w ej przeszło 2 
tys. 1. sp iry tu su .

G łów nym  św iadk iem  oskarżenia 
je s t robo tn ik  Jak ó b  Kobaez, k tóry  
m ieszka jąc  w  pobliżu gorzelni, k i l­
k ak ro tn ie  był św iadk iem  m a n ip u ­
lac ji. dokonyw anej przez p ie rw ­
szych dw óch oskarżonych . N ieje­
dnokro tn ie  zdarzało  się, że o sk ar­
żeni celowo usu w ali Kobacza z lo ­
kalu  gorzelnianego, by móc odpro-

Raglany 
Jesienne

od zł. 160.--
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w adzać sp iry tus. R eszta oskarżo­
nych  odpow iada za w spółudział o 
w spółuczestn ictw o w  działalności 
n a  szkodę sk a rb u  p ań stw a  przez 
k upow an ie  i tran sp o rto w an ie  n ie le­
ga lnych  ilości sp iry tu su . R ozpraw a 
rozpoczęła się przedw czora j i m a  w 
dn iu  dzisie jszym  zakończyć się.

 o-----

Krwawe weseEe 
w Grabówce.

LwóWi 28 października.
(—) Swego czasu we wsi Grabówka 

obok Brzozowa odbywała się zabawa 
weselna u jednego z gospodarzy. W 
nocy w czasie tańców między gośćmi 
weselnymi przyszło do aw antury i bi­
jatyki. Afiędzy innymi pobity został 
także 29-letni Józef Bodal. Ktoś z ata­
kujących uderzył go tępem narzędziem 
po głowie, tak, że Bodal na miejscu 
padł trupem.

W sprawie tej dochodzenia prze­
prowadziła komenda pow. policji w 
Brzozowie. Śledztwo wykazało, że 
sprawcami tego zabójstwa są Stanisław 
Wojtowicz i Jakób Kielec, mieszkań­
cy Grabówki.

Obaj zostali aresztowani i odstawie­
ni do sądu w Brzozowie.

 z ° ~ .  --

Przypadkowe zastrzele­
nie w  lesie komarowskim.

Lwów, 28 października.
(—) Przedwczoraj rano w lesie Ko- 

marów-Wygoda obok Sokala zaszedł 
wypadek nieostrożnego obchodzenia 
się z bronią. Do lasu tego po odbtór 
zakupionego drzewa przyjechał między 
innymi pewien Żyd nieznanego na­
zwiska. W czasie ładowania drzewa 
na wozy, gajowy począł coś m anipu­
lować przy swojej strzelbie, Padł strzał 
i ugodził owego Żyda w pierś tak fa­
talnie, że ten zakończył życie na miej­
scu. Zastrzelony prawdopodobnie po­
chodził z Woli Komarowej. Dochodze­
nia w tej sprawie prowadzi komenda 
powiatowa policji państwowej w So­
kalu.

 o — -

G łosy publiczne .
PROFANACJA GROBÓW.

Lwów, 28 październ ika.
P iszą  nam  z m iasta :
Epoką, pow ojenna zw iększyła liczbę 

osobników, k tó rzy  niepom ni św iętości 
grobów, profanują w niegodziwy sposób, 
z całym  cynizm em  cmentarze i groby za­
służonych narodowi synów. Na porządku  
dziennym  są  z resz tą  w ypadki rozdepty­
wania przez lekkom yślne osobniki m ogił 
grobowych, łam ania krzyżów drewnia­
nych, n iszczen ia  lam p nagrobkow ych, 
k radzieży św ia tła , w ieńców  i kw iecia. ■ — 
Dość paw szetlniem  jest palenie papiero­
sów w obliczu grobów i grobow ych pom ­
ników  n aw et ze s truny  osób, m ających 
pretensję  do inteligencji, n iem niej inne 
n iew łaściw ości zdradzające b rak  poczucia 
e tyk i i względów, n a  sm utki i boleść 
zw iedzających zw łaszcza w dnie zadusz- 
ne, groby drogich osób.

Apelujem y w  łym  k ierunku  do rozwagi 
i serc ogółu m ieszkańców, iżby zan iech a ­
li czynów  zdolnych w yw oływ ać oburze­
nie i baczyć n a  drugich, zw racając  w od­
pow iedni sposób uw agę ich  n a  n iew łaśc i­
wość, w innych  zaś przestępstw  i w ykro­
czeń oddawać w ręce organów publiczne­
go porządku  i bezpieczeństw a. W szak 
profanacja grobów jx d leg a  w danym  ra ­
zie pod przepisy ustaw y karnej.

Dwaj spryciarze ściągnęli 2.000
litrów spirytusu.

D ZIERŻA W CA  GO RZELN I W  R A S Z N IE  D O L N E J Z POMOCĄ 
W SPÓ LN IK Ó W  O SZ U K IW A Ł  SKARB PA Ń STW A .
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28 Października
Piątek
Tadeusza

REDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU.
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR WIELKI.
P iątek  28 hm . „Kredow e K o b " .
Sobota 20 bm . o 3.30 pop. „Don P asąu a  

le" — ceny na jn iższe  popol.
Sobota , 29 bm . o 7.30 wiecz. „ F u ra  

s lom y“ .
N iedziela 30 bm . o 3.30 pop. „W iele 

h a ła su  o n ic “ —  ceny  zn iżone popol-
N iedziela 30 bm . o 7 wiecz. „Lohen- 

g rin “ .

TEATR NOWOŚCI.
•Piątek 28 bm . „N ajp iękniejsza  z ko­

b iet".
Sobota 29 bm . „N ajp iękniejsza  z k'. 

b iet".

Niiedzi&la 30 bm . o 3 pop. „Adieu Mi 
m i“ — oeny zniżone popol.

N iedziela 30 bm . o 7.80 wiecz. „Fura  
słom y". *

Teatr Wielki. Dziś p rzep ięk n y , egzo­
tyczny poem at d ram aty czn y  K labunda 
„Kredow e kolo".

\ W  sobotę popołudniu , o godz. 3.30, dla 
m łodzidży szkolnej —  po cenach na jn iż - 
szydh —  św ie tn a  opera kom iczna Doni- 
3etti'ego „Don P asquale“ . W ieczorem  w y ­
jątkow o n a  scenie T ea tru  W ielkiego św ie­
tn a  fairsa Zygm. Kaweckiego „Fura  Słom y"

Teatr Nowośoi daje dziś i ju tro  w sobo­
tę, cieszącą się  imeslaibnącem pow odze­
niem , szam p ań sk ą  operetkę W . B rom m e‘a 
„N ajp iękn iejsza  z kobiet". W  ro li prim a 
d onny  operetki, Molly, w ystąp i p . Heleny 
Poleska. .W szystkie inne p a rtje  bez zm ia ­
ny. *

TEATR MAŁYl
Piątek  28 bm . o godz. 7.30 wiecz. „O- 

siolkow i w  żłoby a an o “ w yst. M alickiej 
i W ęg ierk i.

Sobota 29 bm . godz. 4 popol. P rzed sta ­
w ienie d/la dzieci.

Sobota, 29, o 7.30 wiecz. „O sio łkow i 
w  żłoby  d a n o " . W yst. M alick iej i W ę­
g ierk i.

N iedziela 30 bm. godz. 12 w poi. Przed 
staw ien ie  d la dzieci.

N iedaiela 30 bm godz. 4 popol. „Św it, 
D zień  i N oc“, w yst. M alickiej i W ęgierk i 
(ceny zniżone).

N iedziela 30 bm . godz. 7.30 wręcz. „ 0 -  
siolkww-i w żłoby dano". W yst. M alickiej 
i W ęgierk i. *

Ostatnie w ystępy M alickiej i W ęgier­
ki w Teatrze Małym. Urocza p a ra  arty stów  
z ap ro sz o n a  d o  P rag i n a  gościn, w ystępy, 
opuszcza w krótce lw ó w . O sta tn icn  parę 
•wieczorów z udziałom  św ie tnych  artystów  
w yp e łn i b łyskotliw a, p e łn a  hum oru  ko- 
m edja „Osiołkowi w żłoby dano".

Now y program dla dzieci daje tea tr 
Miały w sobotę d n ia  29 o godz. 4-tej po 
południu  i  w niedzielę  dn ia  30 o godźinie 
12 w  południe z udzia łem  n ieporów nane­
go karze łka  D udzińskiego z gościnnym  
w ystępem  P a ta  i P a iach o n a  z ro zd aw n i­
ctw em  nagród etc. *

Repdrtuar „Teatru W ileńskiego"-
P ią tek  o godz. 8.15 „D ybuk" dram at 

w 3 ajctecli Anskiego, in scen izac ja  H erm a­
na, reżyser J. W ejslic.

Sobota o 3.15 popol. „Pokusa" insc. D 
H erm ana.

Sobota, o 8.15 wiecz. „D ybuk" Anskiego
N iedziela o 3.15 „Potop" kom. B er­

gera.
N iedziela o 8.15 „D ybuk" Anskiego.

*
Z Teatru W ileńskiego. W ileńczycy  

g ra ją  dziś, w  p ią te k , w da lszym  ciągu  
„ D y b u k a"  A nskiego, k tó reg o  p rz e d s ta ­
w ien ia  cieszą  się m aso w ą  frekw encją. 
K reu jący  g łów ne ro le  pp. O rlesk a  i Na- 
tan o w a, o raz  W ajslic , M ansdorf i Kamen

Jezdzcii o m  ui drodzs do
ZAW ODY PR ZELO ŻO  N E NA 11. LISTO PA D A .

i!
W arszaw a  27 paźdz ie rn ika. (Tel. 

G. P .) Z aw ody  hippiczne, k tó re  ra ia  
3y się odbyć w  A m eryce w  d n iu  4. 
lis topada, zostały przełożone na  U . 
lis topada, w obec czego w ładze p o l­
skie zaw iad o m iły  w czoraj te leg ra­
ficznie d rużynę po lską, oczekujący

decyzji w  B rem ie, iż może odjechać 
okrętem  w  d n iu  26. b. m ., na k tó ry m  
jaik w iadom o A m eryka zarezerw o­
w ała  d la  d ru ży n y  po lsk iej m iejsce. 
W obec o trzy m an ia  >na czas z a rz ą ­
dzenia, ekspedycja  w y jech a ła  wczo 
ra j  do Ameryki..

cieszą się u z n an iem  p u b liczn o ści, a  k ry ­
ty k a  o k re ś liła  g rę  całego zespo łu , ja k o  
k o n certo w ą . R eżyserem  w ieczo ru  je s t  p. 
W ajslic . / *

RE PE R TU A R  KINOTEATRÓW *
APOLLO: „Noc poślubna".
CASINO; O piekun m im ow oli.
CHIMERA: Czy pow inn iśm y  m ilczec.
FATAMORGANA: S za tan  w jedw abiach.
KOPERNIK: 12 D jam entów.
L E W : „W y sp a  straceńców ".
MARYSIEŃKA: 12 D jam entów .
PAŁACE: Szalona  Lola
PASA2: Cyrk Belly.
UCIECHA: C zarny ptak- 

 o—
(jp) Kwiaty, które nie cieszą. N a w y ­

staw ach  sklepów  kw iatow ych , n a  zaką lach  
ogrodów p y szn ią  się kw ia ty  barw ne, w spa 
n ia le  'bogactwem kolorytu  i p rzepysznym  
kształtem ... B ujne, ty siącem  p łatków  czy­
n iące  różom  konkurencję  lub leż te dnne, 
o n iew ielk ie j ilości płatków , ale za to m a ­
low ane p rzez  n a tu rę  w praw dziw e tony — 
geoiginje, dalje, ch ry zan tem y . —  Go do 
barw y  i kształtów , m ogą iść  o lepsze z naj

da cb zadarmo

piękniejszym i kw ia tam i la ta , a  pozosta­
w ia ją  daleko w  cieniu skrom ne kw iaty 
w iosenne. A jednak  są  to kw ia ty , które 
n ie cieszą, kw iaty , k tórych w spaniałość  
m ożna n aw et podziw iać, ule k tó ry ch  się 
n ie  kocha, k tórych w idok n ie  radość b u ­
dzi, lecz sm utek. R zuca ją  cień n a  duszę, 
wywołują, w niej jak ieś ponure  echa, ja ­
kieś pogrzebne podzw onne życiu, prężno­
ści sil, m łodości —- zapow iadają  bowiem  
b lisk i koniec cudnym  dzieciom  Hory — 
są  prekursoram i tego nieubłaganego ko­
sia rza  śm ierci, n ielitosnego m rozu, co la ­
da dzień awairzy i pow ali iakże ich  św ietne 
korony. W ięc nie m ają  m iłości ludzkiej te 
kw ia ty  późnej jesieni, kw ia ty  co za dni 
parę pokryją, groby rozm aitością, swej b a r­
wy ozdobią Św ięto  um ariyoh , by wkrótce 
um rzeć jak  oni.

T ow arzystw o G eograficzne w c L w o­
wie. W  p ią te k , 28. bm . o godz. 19 (7 w.) 
w sali K asy n a  i K oła L ite rack ieg o , A k a­
dem ick a  13, odb ęd zie  się z eb ra n ie  P u ­
b liczne  T o w arzy stw a  G eograficznego  we 
Lw ow ie, z o d czy tem  gen. dyw . W ła d y ­
sław a S ik o rsk iego  p. t. „W pływ te re n u  
w schodn ich  o b sza ró w  R zeczypospolitej 
n a  ta k ty k ę  i s tra le g ję  o s ta tn ie j polsko- 
ro sy jsk ie j w ojny .

Dr. Stefan Banach, nadzw . p ro feso r 
U niw . J a n a  K azim ierźa  we Lw ow ie, m ia ­
n o w an y  zo sta ł p ro feso rem  zw yczajnym .

B aczność b. P eow iacy! Z arząd  O kręgu 
Zw iązku L eg jo n ist ó.v we Lw ow ie w zyw a 
ogół b. cz ło n k ó w  P O. W , w e L w ow ie 
do re je s tra c ji  w S e k re ta r ja c ie  Zw iązku 
L eg jo n istó w  P o lsk ich  p rz y  u licy  G ró ­
deck ie j 69, I. p. w godz in ach  w ieczo r­
nych  od 6 do  8. Z g łoszen ia  m ogą być  t a k ­
że p isem n e  z d o k ład n e m  podan iom  n a ­
zw iska, zaw odu  i m ie jsca  zam ieszk an ia .

Legja inw alidów  W . I*, wc L w ow ie  
z aw ia d am ia  P. T. P ub liczność , że w 
d n iach  28, 29, 30, 31 p a źd z ie rn ik a  i 1 li­
s to p a d a  b r. sp rz ed a je  po cenach  n a d e r  
p rz y stęp n y ch  k w ia ty  w azonow e i św iece, 
na  m ie jscach : p rzy  kośc ie le  OO. B e rn a r­
d y n ó w  i Św. A nny. D ochód w całości 
p rzezn aczo n y  zo s ta je  n a  fu n d u sz  w dów  i 
s ie ró t po in w a lid ach  W o jsk  D olskich.

Zbiórka, na budow ę kościoła  OO. Ka­
pucynów . D n ia  39. p a ź d z ie rn ik a  o d b ę ­
dzie  się n a  m ocy  p o zw olen ia  u liczn a  
z b ió rk a  n a  budow ę ko śc io ła  OO. K ap u ­
cynów  w Z am ars ty n o w ie . P o w ia d a m ia ­
jąc  o tein  OO. K ap u cy n i P. T. O byw a­
te lstw o , p ro szą  u p rz e jm ie  o łask aw e  p o ­
p arcie , za  k tó re  z gó ry  sk ła d a ją  s ta ro ­
po lsk ie  „Bóg zap łać".

K om itet ku uczczeniu pam ięci i za­
sług śp. Józefa N ogaja, d y re k to ra  gim n.

■ m n o n m
V we Lw ow ie, p o ru czy ł p ra ce  p rz y g o to ­
waw cze d la  b u d o w y  g ro b o w ca  n a  c m e n ­
ta rz u  Ł y czak o w sk im  p ro jek to d aw cy  
p o m n ik a  inż. R aw sk iem u . P on iew aż  d la  
z rea liz o w a n ia  p o d ję ty c h  p rzez  K om ite t 
celów  p o trz e b n a  je s t  go tó w k a , zw raca  
się  K om ite t z u p rz e jm ą  p re śb ą  do w szyst 
k ich  za in te re so w a n y ch  sp raw ą , aby’ p rz e ­
sy łali d a tk i m ożliw ie  ry c h ło  n a  k o n to  
P. K. O. W a rsz a w a  Nr. 59.914, d o  M ie j­
sk ie j K asy O szczędności w e L w ow ie lub  
do  rą k  sk a rb n ik a  L u g en ju sz a  K osiń sk ie ­
go prof. gim n. V we Lw ow ie ul. Kusze- 
wicza.

W alna Zgromadzenia Kat. Związku  
Polek. W y dział Tow- p rzypom ina, że W al­
ne Z grom adzenie Kat. Zw. Polek odbędzie 
się  dzisiaj, p iątek  w sa li R atuszow ej, o g. 
5 -tej.

Dokumenta katastralne dla spraw po­
życzkowych. Posiadacze g runtow i, którzy 
zg łaszają  się w Urżędaie Ew idencji K a ta ­
s tru  gruntow ego we Lw ow ie o w ydanie 
dokum entów  k a ta s tra ln y ch  d la  sp raw  po­
życzkow ych, reklam acji wojskow ych, po- 
dalkow ydh i tp ., pow inni p rzyn ieść  doku­
m en ta , m ające  zw iązek  z  ich  staniem po­
siad an ia , jako  to: k o n trak ty  kupna , daro ­
w izny , zap isy  ślubne, uchw ały  sądowo, 
książk i podatkow e, w yciągi hipoteczne 'ilp., 
w przeciw nym  bowiem  razie  prośba o w y ­
danie  dokum entu  kalastrallnego n ie  będzie 
uw zględniona.

(ps.) Now e cygara haw ańskic. D y re k ­
c ja  P o lsk iego  m o n o p o lu  ty to n io w eg o  o d ­
da  do  sp rzed aży  n o w y  g a tu n e k  cy g ar ha- 
w ań sk ich  „V irg in ia" . Nowe c y g a ra  k o ­
sz tu ją  60 gr. za  sz tukę.

T u rn ie j  szachow y o m is trzo stw o  L w o ­
wa. U roczyste  o tw a rc ie  tegorocznego  tu r ­
n ie ju  n a s tą p i we czw artek , 3 lis to p ad a

br. iv sa lach  O gniska O ficerów  p rz y * ul. 
F re d ry  1. Wonec. zg łoszen ia  się z g ó rą  
d w u d z ies tu  zaw o d n ik ó w , g ra  zap o w iad a  
się n iezw yk le  in te re su jąc o . Do zaw odów  
s ta n ą  za ró w n o  d aw n i m is trzc , ja k  i 
zn aczn y  zas tęp  m łodzieży , z po śró d  k tó ­
re j w y b ija  się  ju ż  d z is ia j k ilk a  p ie rw ­
szo rzęd n y ch  ta le n tó w . P o za  tra d y c y jn ą  
n ag ro d ą  m ia s ta  L w ow a, o fia ro w a ły  c en ­
ne n a g ro d y  n a s tę p u ją c e  osoby  i in s ty tu ­
cje : W ł. C iechu łsk i, „G azeta  P o ra n n a " ,
T. H ó flingcr, „O sso lin eu m 1 i Z. R uckcr. 
R ozgryw ki tu rn ie jo w e  odb y w ać  się b ę ­
dą co d zien n ie  w  sa lach  O gniska O fice­
rów . K om ite t tu rń ie jo w y  chcąc  um o żli­
wić m itosiiikon i szachów  śledzen ie  p rz e ­
biegu tu rn ie ju , w y d a je  k a r ty  w stępu  j e ­
d n o razo w e  i sta tc .

(-—) W łam auia i kradzieże. N a szk o ­
dę M a rjan a  K w ia tk a, zam . G ródecka  68, 
sk ra d z io n o  w czo ra j z m ie sz k an ia  w alizę  
sk ó rz an ą  w raz  z p rz y b o ra m i do  go len ia , 
w art. 200 zł. — Z m ieszk an ia  M ozesa Met 
lora p rzy  ul. K o tla rsk ie j 3, sk ra d z io n o  
w czora j g a rd ero b ę  i n a k ry c ie  sto łow e, 
w arto ści 460 zł. —  B e rn a rd  N ack, zam . 
p rzy  ul. Ż ó łk iew sk ie j 10, d o n ió sł że n ie ­
znany  sp raw ca  sk ra d ł r„u  z szu flad y  
sk lepow ej 10 doi. i 170 zł. — Z re s ta u ra ­
cji S chum ana w R y n k u  d o n ies io n o  w czo 
ra j po lic ji o k ra d z ież y  w ódek i w in, n a  
raz ie  n ies tw ie rd zo n e j ilości.

(—) Aresztow ania za kradzieże. Do 
a resz tó w  p o licy jn y ch  o d an o  w c zo ra j: J a ­
n a  B andzy lę  za k rad z ież  k u rtk i n a  szk o ­
dę w ie śn iak a , n iezn an eg o  n azw isk a , M i­
ch a ła  K o ro sa  f S tan is ław a  M ajch era  za 
u siło  srane  w łam an ie  się  do  m ieszk an ia  
p rzy  ul. S m erek o w ej 24, J a n a  G ab ro n ia  za 
k rad z ież  rę k aw iczek  ze sk lepu  p rzy  ul. 
S y k s lu sk ic j 40, rraz  S te fan ję  N ow ak za 
k rad z ież  k a p e lu sz a  i p luszcza na  szkodę  
S te fn n ji P a w lik o w sk ie j, i M ichaliny  Ga- 
w alew icz.

C ykorja  B ohm a b a rw i na jlep ie j 
T w ą kaw ę

K ącik  radjowp.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Piątek, 28 października 1927.
w arszaw a (1111) 18.45 T ransm isja  kon­

certu  z Poznania . 20.15 T ransm isja  koncer­
tu symfoniczne/go z F ilharm on ii w arsz.

Kraków (500) 20.00 H ejnał z w ieży 
M ariackiej. 20.30 T ransm . z W arszaw y.

Poznan (280) 18.45 K oncert m uzyki 
czeskiej. 20.15 A udycja pośw . uczczeniu 
czechosłow ackiego św ię ta  narodowego.

Królewiec (329) 19.30 K oncert sym fon i­
czny  (B rahm s, M ozart, B ruckner). 22.30 
M uzyka taneczna.

W rocław (322) W ieczór recytacji. 21.00 
Arje operowe.

Praga (349) 19.30 K oncert sym fonicz­
ny  (Sm etana: Moja o jczyzna). 22.30 D an­
cing.

Londyn (361) 20.00 D yskusja  m iędzy 
B ernardem  Shaw  a G hestertonem - 21.35 
P ieśn i m arynarsk ie . 23-00 M uzyka tanecz­
na  (D aventry).

Lipsk (365) 20.15 (D ichterliebe" cykl 
p ieśn i S ch u m an n a  podług Heinego. 21.15 
„N astro je  jesienne" (orkiestra). 22.15 Mu­
zy k a  taneczna .

Stuttgart (330) Frankfurt (428) 20.09 
K oncert śp iew aczki E. R ethberg. 22.30 
Dancing.

Hamburg (394) 20.00 Obchód 60-lrt- 
niej rocznicy  urodzin  poety  Bossdorfa. 
22.30 M uzyka taneczna.

Rzym (450) 20.45 W ieczór m uzyki w ło­
skiej.

Langenberg (468) 20-20 „Leonoe und  T̂ e- 
n a"  kom edja G. B uchnera. 22.30 M uzyna
taneczna.

B erlin  (484) 21.00 M uzyka k am eralna  
(Haydn, B rahm s). 22.30 K apcia rosyjska, 
odegra rosy jsk ie  pieśni i tańce.

W iedeń (517) 20.30 „D er licbe Augu- 
stin "  operetka w 3  ak tach  L. Falla .

Monachjum (5-35) 19.50 ork iestra  (Mo­
zart). 20.40 K oncert g ita rzy s ty  h isz p ań ­
skiego Emiljo Pryol. 21.10 U lubione m ar­
sze.

Budapeszt (555) 20-00 Koncert p ian isty  
Beli Bartoka.  0— —

Sobota, 29 października 1927.
W arszawa (1111) 17.20 Odczyt pt.

„Tw órczość Żerom skiego". 17.45 Program  
dla dzieci. A udycja zespołow a z m uzyką 
i śp iew am i. 20.30 T ransm isja  z Sala K on­
serw atorium  W arszaw skiego. K oncert Ło­
tewskiego chóru Narodowego. 22.30 Trans, 
m uzyki tanecznej.

Kraków (500) 20.00 H ejnał. T ransm . 
z W arszaw y.

Foznań (280) 19.55 Odczyt: „Przygoto­
w an ia  Polski do O lim pjady w  r. 1928" 
wygłosi kap. B aran. 20-30 W ieczór m u ­
zyki lekkiej. 22.30 T ransm isja  m uzyki ta ­
necznej.

Mediolan (316) 21.00 W y ją tk i z opery 
„Ł ucja  z L am m erm oor".

„ G a z e K  r

W rocław (322) 20.15 „D as E kel“ fa r­
sa. 22.15 M uzyka taneczna.

Królewiec (329) 20.30 W ieczór hum o­
ru (R obert Koppcl, B erlin). 22.30 D ancing.

Praga (349) 19.00 „Don Ju an "  opera 
M ozarta (Transm . z tea tru ). 22.30 Jazz 
band.

Lipsk (366) 20.15 W ieczór p ieśn i ludo­
wej (duety). 21.00 M uzyka wojskow a. 21.00 
M uzyka taneczna .

Stuttgart (380) 20.00 W ieczór badeń- 
shich kom pozytorów . 21.00 R adio k abare t.

Ham burg (394) 20.00 Koncert ork iestry  
m andolinow ej. 22-00 D ancing.

/Frankfurt (428) 20.15 „F lach sm an n  ais 
E rz ieh er” kom edja w 5 ak tach  O. E rnsta . 
22.30 M uzyka taneczna.

Langenberg (468) 20.30 W ieczór hum o­
ru. 22.30 D ancing.

Berlin Ć484) 20.30 K oncert oririestral- 
ny. 22.30 M uzyka taneczna.

W iedeń (517) 19.45 „M ieszkanie do 
w ynajęcia" fa rsa  ze  śp iew am i w 3 ak tach  
N estroya- 22.30 Dancing.

Mtmachjnm (535) 20.00 „D er Mantę]'* 
opera Pucciniego-

O dpow iedzi Redakcji.
W Pani F- w Drohobyczu. W iersz jest 

ładny , a le  za długi.
 o-------
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Nr. GS. Dodatek tygodniowy do Nr. 8306 z  dnia 20 ptździern ta 1927.
p o d .  r e d a k c j ą  N a r c y z a  S i i a s c r m a n n a .

S T m R Ą  P I O S N K A .
BRAK POPARCIA ZAGRA 2A ISTNIENIU ODDZIAŁU KONNEGO SOKOjłA BiACIERź I .

Lwów, 28. października.
Mówiąc o 0 . K. S. M-, nie można 

pominąć czcigodnej sylwetki gen dra 
Bałłahanu, dla którego O. K. S. M. 
jest oczkiem w głowie. Przykrem i 
wprost nie do uw arzenie  jest brak 
m jm uiełazjgo poparcia # a  tak poży­
tecznej instytucji ze strony społeczeń­
stwa lwowsidiego, a jeszcze przy­
krzejszą rzeczą jest słuchać tych uwag 
od gen. dra Bałłabana, który będąc 
w sKrajnej ostateczności, zaryzykował 
wypowiedzenie takiej opiuji.

O. K. S. M jest iedyna placówką 
we Lwowie, gdzie pobierać można lek­
cje nauki jazdy konnej, prowadzone 
przez p. Kłębka, b. w ybitną silę na­
uczycielską, które stanowią funda­
m ent i pclfiklaid dla każdego chętnego 
do przyswojenia sobie zasad tegc spor­
tu, a następnie dadzą. Sokolstwu i o- 
gólowu jeźdźców z pewnością niejedną 
pożyteczną siłę na polu hippiczuem.

Wpro9t karygodnem jest mepopie 
ranie takiej placówki — mimo że 
w-szyalko -przemawia za jej najwyż­
szym rozwojem, bo O. K S M. rozpo­
rządza niedaleko przystanku tram w a­
jowego zarówno stajniami, gilzie za 
m inim alną opłatą 45 zł miesięcznie, 
znajdzie każdy wierzchowiec pierw­
szorzędną opiekę i wzorową obsługę. 
OKSM. rozporządza dwoma ujeżdżal­
niami, jedną otwartą i jedną krytą, o- 
raz bardzo tóadnym torem konkurso­
wym i do gai jpowamia, na kfórym od­
były się :tego roku bardzo udatnle o- 
gólno-poisltie zawody konne, w końcu 
jest kryta ujeżdżalnia zaopatrzona w 
doskonale światło elektryczne, a nadlo 
stoją do dyspozycji prawie kaidegr 
typu przeszkody Dla początkujących, 
którzy jeszcza nie mają pewności, czy 
zn.ijJą upod .'banie w jeździć konnej 
i którym z 'lego powodu nie opla-ci się 
kupować na ia « e  koni, dalej dla tych 
którzy właspych kc-ni dla szkolnych 
celó v początkującego nie chcą niisz- 
czyćfń wagi. nie rozporządzają lodlpo- 
wiednio wyszkolonymi do nauki koń­
mi — odbywają się .ndywidnam e lek­
cje jy  wproś, śmiesznie niską opłatą 
n a  koniach, stanowiących własność 
OKS U.

Boiska ma za sobą w  każdej dzie­
dzinie są :ri j hippcznego jak naj­
szczytniejsze tradycje, jazda konna le­
ży p.jj.rostu w* krwi każdego Polaka, 
suken-y n i ’ .u  ii jeźdźców w- Amery­
ce, wj Londynie i Kwe.i dowodnie o 
tern nrzekonaiy nawet zagranicę bar­
dzo wybredną w urabianiu w iłlji kó- 
rz y ':n ° i dla ohcyob. więc czemuż to 
przypisać tok a u le  zainteresowań1 e 
się u jiaa tą paięrią sportu?

Dawniej, tuj. jeszcze przed w\ihu- 
che a wojny światowej, było Ideałem

każdego ucznia, gimnaajałnego, opano- 
wać sztukę jezuziecką i w konsekwen­
cji dochrapać s-i.ę konta. Była to roz­
ryw ka ze wszech m iar go<W -zalece­
n ia  Dlatego też spotykała się ta  ga­
łąź s ortu zawsze z najwiękazem zro- 
Tnni mue*n zarówno u rodzLców mło­
dzieży ęzkół 'średnich, jak i u  cj.ała 
profeso’ skiego Tak ’ yło za cz-asów za­
borczych rzc.dów, a dlaczego dziś tak 
nie jest dlaczigo dziś w  nierzadkich 
wypadkach nawet i pra-sa sportowi te­
rn uswęgo poparcia nie -udziela, a loże 
dla. : ie_ prz>■/naczape na -zawodach
pustkami świ/acą? Dlaczego?

Nac rozw  izawem tej zagadki i
nad wymyśhiiTciji trafnej odpowiedzi 
na te pytania ,,dlaczego" — mozoli 
się zawsze ofiarny i wszelkich poświę­
ceń materjalnych gotów p. gen dr 
Bałłaban i jeg-o koadjuto,r niezmordo­
w any go-s-p. OKSM. p. T. Floriański, 
i mimo, że jak już wymieniono, wszel­
kie warunki są najdogodniejsze, wszel­
kie urządzenia najbąrttei.ei nowoczeme 
i  celowe — OkSM. dla braku ponarcia 
ze strony społeczeństwa ledwo że we- 
rsiTPG.

Szkoda w ielka tak poży eczn jj 
placówki! Katujmy ją przez gromadne 
wpisywanie się na c-złonkow tego od­
działu, przez pobieranie tamże lakcyj 
jaady konne] i przez częste odwiedzanie 
n szeiklch imprez, urząliizianyoh przez 
OKSM. a wszo sportowo b„ wysoko sto­
jących.

Najbliższa, na wielką skalę zakro­
jona impreza — to konkursy urządzo­
ne w Cnin św. inikotała 6. (trudnią hr, 
dla pań i panów. Baczmy wszyscy, 
którzy czynnego udziału w tym spor­
cie nie bierzemy, ażeby przynajm niej 
jeżdżących zachęcić i przyjść gromad­
nie na- te zawody, a nadto postarajmy 
się, aiżeby św. Mikołaj w tym roku jak 
niajwięk szej ilości naszej młodzieży 
przyniósł w upominku kupony na lek 
oje jazdy konnej w OKSM — i ażeby 
najnajwipc-ej nagród dla zwycięzc-ów 
tych konkursów Lwów ufundował.

Upominki na nagrody przeznaczo­
ne rapżna juz jod przyszłego tygodnia 
składać w OKMS.

Dr. W a, K,

List otwarty
Przemyskiego KIu^u sportowego „Polonia".

Lwów, 28. p a ź d z ie rn ik a ..
PKS. Pólonja (Przemyśl) przesyła 

lia n  następujące p'smo:
Sprawozdawca spo-rtowy ,,Wieku 

Nowego" w recenzji z zawodów roze­
granych p-rzez drużynę piłkarską nai- 
zego klubu w dniu 23. bm. z Pogonią 

lwowską, między innym i zaznaczył, 
że klub nasz .ma sposobność popróbo­
w ania sił swoich z innemi ligowemi 
drużynami, a jak je pokona, przyzna­
my w lefy, 7,n dobrze gra".

Przyjmując powyższe "wyzwanie, 
stwierdzamy, że od tiakiej próby sił 
nigdy się nie usuwaliśmy, owszem za­
raz po utworzeniu tzw. Ligi- odnie­
śliśmy się do jej Za.rządu z memoria­
łem. w  którym, przedstawiając krzyw ­
dę, jaką klubowi naszem u wyrządzo­
no, nię zaliczając go do Ligi, w ysu­
nęliśm y propozycję, by 4 najsłabsze 
wówczas, naszem zdaniem, zespoły li­
gową-1, a to Jutrzenka, «Kuch, J]a-smo 
nea j Legia, rozegrały z drużyną na­
szą zawody kwalifikacyjne o miejsc® 
w Lidze.

Jakkolwiek memorjal ten, prze­
słaliśmy w  odpisach, wszystkim wy­
mienionym wvże,.i klubom, pozostał 
£i\ zupełnie bez Kipo-wiedz i, mimo. że 
w me.nw.iale wyraźnie podkreśliliśmy, 
że sądzimy, iż wymienione wyżej k lu­
by. w celu udowodnienia, że zalicze­

nie ich do Ligi było słuszne i sn rw ie -  
dbwe, propozycji .naszą przyjmą.

Obecnie po rzuconem nam  przez 
..Wiek Nowy" wyzw aniu, jakkolwiek 
z jednej strony lojalnie przyznajemy, 
że m istrzowska drużyna Pogoń stoi 
przynajmniej o klasę wyżej od nas i 
że ostatnia na'sza nalćf nią wygrana 
była przypadkiem, niemniej jednak od­
nośnie do cąłcgo szeregu innych klu­
bów1 ,,ligowych" propozycję naszą, pod­
trzymujemy, uw ażając je za słabsze 
od nas-zego klubu. Zdając zaś sobie do­
kładnie sprawę, z której strony pocho­
dzi atak na nas we „Wieku Nowym", 
rozszerzamy propozycję naszą również 
na kln-b sportowy , Czarni" we Lwo­
wie.

Jakkolwiek wszystkie wymienione 
kluby przesz.lv cały  szereg „wysoko- 
klasowych" rozgrywek ligowych, my 
zaś, wyrzuceni przez Ligę poza nawias 
sportu piłkarskiego w Polsce, rozegra­
liśm y jetlynie dwa poważne mocze w 
tym roku, tj. z Crar.uvją. i Pogonią. — 
przyjmujemy z całą ochotą 1 gotowo­
ścią. wyzwanie ..Winku Nowego" iem- 
bardzie-j, że wymienionym klubom nie­
jednokrotnie już udowodnił iśmv, że 
grać umiemy. — Od siebie stawiamy 
jodan tylko w arunek, a mianowicie, 
że klub, który w rozgrywkach tych 
zajmie ostatnie miejsce, ustąpi nam

swego miejsca w tzw. Lidze państwc 
wej — o ile bęozde on? w ootychcza- 
sowej formie naldial ^sfcniiała — oraz, 
że postanowienie to zostanie przez Za­
rząd Ligi potwierdzone i zagwaranto­
wane. Za Wydraał: prezes Witasayń-. 
ski, sekretarz (podpis nieczytelny).

Ze sportu piłkarskiego 
w  Stanisławowie.
(Od naszego korespondenta;.

Stanisławów, w  październiku,
R e ie n -G ó rk a  4:2 (2:2). Zawody 

o puhar miasta Sfcapisłav owa. Gra b. 
interesująca, równorzędna w pierw­
szej połowie, natom iast w drugiej lek­
ka przewaga Rewery Gospodarze wy­
stąpili do tego meczu w swym najlep­
szym składzie, Rew&ra zaś z dwoma 
rezerwowymi (Kulman, Kwieciński' 
Grę rozpoczyna Rewera, piłkę odbiorą 
Górka, która stwarza groźny roamont 
pod bram ką gości. W 17 min. uzyskuje 
Górka przez Piw ow skiego pierwszą 
bramkę dia swych barw . Zachęca, to 
Rewerę do kontrataku, owocem ozego 
test wyrównanie uzyskane przez Ta- 
dzika. W 5 min. później rewanżuje 
się Górka, zdobywając przez Nabel- 
skięgo prowadzenie. Rewera zaczyna 
silnte atakować pole przeciwnika, lecz 
bram karz i obrońcy 'ikwidują z powo­
dzeniem wszelkie jej pociągnięcia. W 
10 miń. dyktuie sędlzia rznt sam y  
przec;w  Górcf?, za rękę 1. (obrońcy, 
którego wykorzystał Tadzifc Zaraz po 
przerwie W olny zdobywa trzecią 
bramkę dla Rowery. Gra staje się o- 
tw arta, z lekką przewagą gości, przy- 
czem lewa strona Górki czasami za­
graża, wskutek b. słabej grą- p r pomo­
cnika Rewery. Ositateczny rezultat u- 
st.ala w  38 mm, Tadzik, uzyskując 
czwartą bramkę z karnego. Górka za­
prezentowała się b dobrze. Ceehuie 
ją dobry start, dobre ustawianie svę i 
kryicie, sła/bsza meco techniką i nie­
pewna decyzja pob' bramką. Wybijają 
się głównie: bramkarz, obrońca i Bere­
zowski i lew.a. h rona  ataku. Rew«rą 
miała słaby l sień, Na wyróżnienie 
zasługuje 1. i śr. pomoc, W olny i Ta­
dzik w ataku. Sędziował p. Czucr**" 
wicr..

SianifaW owffl- Tm 6:1 (2:0).
Zawody przyjacielskie. Gra w pierw­
szej połowie otwarta., w drugiej przez 
3'5 min. przewagą Turo, lecz niedy­
sponowany strzajpwo napad, zaprze­
paścił szereg pozycyj. Staiiisła-wwyja 
wystąpiła do tvch zawdjów z trzem a 
rezerwowymi, dla której bram ki uzy­
skali: Żurawski 3. Jarmoluk, Seraf ­
in i Wiilwicki. Dla Turo honorową 
bramkę uzyska! głową b. ładnie We­
ber, z podania Geroszyńskiego. SędeuŁ 
p. Klamer,

Jedność—Policyjny Kłnb 4:3. Sę­
dzia P, Locker.
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co mówi zwycięzca z Berlina?
MISTRZ POLSKI T. SZTEKKER SUKCESACH NAD SPREWĄ.

Lw&w, 28. października.
Od dni kilku bawi we Lwowie 

najlepszy dzisiaj polski’ zapaśnik za­
wodowy p. T. SzLekker, którego w spa­
n i a ł y  sukces na arenie berlińskiej wy­
wołał w świeede sportowym prawdzi­
wą sensację, a co nie mniej ważn.e, 
stał się potężnym czynnikiem propa­
gandy polskiej kultury fizycznej na 
oibcym terenie i w środowisku dila Pol­
ski niezbyt przychylnie usposohionem.

Zapaśnicitwo cieszy się w  Niem­
czech, w przeciwieństwie do Polski, 
bardzo wielką wziętością. Zawodom 
przyglądają, siię tam tysiące widzów, 
to też pod tym kątem oceniać należy 
sukces polskiego zapaśnika. Polski 
sztandar trzepocący na maszcie zwy­
cięstwa w berlińskim „Spartpalast** 
przemówił dohiiniej do psychiki dwu­
nastu tysięcy niemieckich widzów, niż 
nie'jedien- rzeczowy, teoretyczny argu­
ment.

Mistrz Polski p. Sztekker podzielił 
się z .nami szeregiem '  ciekawych u- 
wag, które z kolei podajemy Czytel­
nikom naszym do wiadomości.

,.Po zwycięskich występach swo­
ich w  W arszawie, Bukareszcie, W il­
nie i Poznaniu — powiada p. Sztekker 
— zaczęły krążyć wśród wielbicieli 
i „przyjaciół'* moich pogłoski, że nie 
czując się na  sułach, unikam  wystę­
pów zagranicznych i zadawalam się 
taniemi sukcesami krajowemi, mając 
na uw aldze przedewszystkiem kasę. 
Pogłoski te zyskiwały terabardziej na 
wierze, że zapaśnictwo polskie stoi 
obecnie n a  bardzo niskim szczeblu, 
a występy różnego rodzaju osobni­
ków, podszywających sóię pod miano 
wybitnych atletów, nie mało przyczy­
niły się do zdyskredytowania sportu 
tego w  opinji publicznej.

Gdy otrzym ałem  w Poznaniu za­
proszenie do wzięcia udziału w  zapa­
sach, urządzanych przez tak poważną 
instytucję, jak berliński „Sportpa.last", 
natychm iast się zdecydowałem, , mi­
mo, że byłem po 200-stn walkach, 
rozegranych w przeciągu 8-miu mie­
sięcy silnie przeforsowany. Do przy­
spieszenia decyzji przyczynił się fakt, 
że w  spisie uczestników nie znala­
złem ani jednego nazwiska, które mo­
głoby godnie reprezentować barwy 
polskie.

Po przybyciu dó Berlina okazało 
się. że jestem najlżejszy ze wszyst­
kich zawodników. Publiczność berliń­
ska, w ypełniająca codziennie szczel­
nie widownię „Sportpalajstu“, odno­
siła się do mnie początkowo z rezer­
wą. Po sześciu błyskawicznych wprost 
zwycięstwach, a w szczególności po 
pokonaniu olbrzyma1 niemieckiego (150 
kg.) Saudena, nastrój zupełnie się 
zmienił

Stałem się dla Berlina sensacją, a 
kiedy 10-X. po zwyc. nad Łotyszem 
Leskinowicem wywieszano n a  ringu 
polski sztandar, zgotowano mi sponta­
niczną owację i uzyskałem  nad  Spra­
wą olbrzymią popularność. Sądzę, że 
zdobywając pierwsze miejsce na I-szej 
miedzynar. olimpjadzie atletów zawo­
dowych, spopularyzowałem tężyznę 
fizyczną Polski w tak silnym stopniu, 
że w-iielu, i to bardzo wielu musiało 
pod tym względem zrewidtować swą 
opinję. Uznanie, jakiego nie szczędzi­
ła  — i prasa berlińska i 'to prasa na­
cjonalistyczna, było dla mnie wielką 
satysfakcją.

Jestem zapaśnikiem Meowym i 
prz-ykro m i, że Niemcy goręcej odno­
sili się do moich sukcesów, niż to

często czynią rodacy. Obecnie pracuję 
ręka w rękę z mistrzem Pytlasińskim  
w kierunku spopularyzowania ’ zapa- 
śnictwa i zapewnienia m u miejsca, na 
które zasługuje. Chociaż czuję się nie- 
wypocaęty, przyjechałem do Lwowa, 
by wziąć udział we w alkach finalo-

L w ów  28. październ ika.
19 - ty  dzień  w alk  w sali Sokoła, 

m in ą ł ipod zn ak iem  dużego zac iek a­
w ien ia .

W iecizór rozpoczął się w a lk ą  U - 
k ra iń c a  O rlenk i z D uńczykiem  
P etersenem . U krain iec , ja k  zw ykle, 
zachow yw ał się ag resyw nie, u s iłu ­
jąc  od p ierw szej ch w ili p rzy tłoczyć 
D uńczyka, broniącego  się energ icz­
n ie  p rzed  p rzew ażającą  siłą . O sta ­
tecznie po 20 m in u ta c h  w a lk a  pozo­
s ta ła  n ierozstrzygn ię ta .

N astępn ie  p rz y w ita n y  g ro m k ie- 
m i o k lask am i u k aza ł się m is trz  P o l­
sk i, S ztekker, p rzeciw ko k tó rem u  
s ta n ą ł W illin g  (N iem cy), budzący, 
dzięki sw y m  bezw zględnym  m e to ­
dom  niechęć publiczności. W alk a  
ta  zakończyła  się is to tn ą  n iespo­
d z ian k ą . B ru ta ln y  W illin g  z taką 
p a s ją  n a ta r ł  n a  swego p rzeciw nika, 
że m ia ło  się w rażenie , iż nie w alka, 
a  b ó jk a  się rozpoczyna. P o lak  b ly -

Lwów, 28. października.
W niedzielę,. 30. bm. odbędą się 

na boisku Czarnych zawody Turyści- 
Czarni.

Mistrz Łodzi należy do przeciw­
ników h. groźnych, posiada bowiem 
b. dobrą obronę i niebezpiecznych 
strzelców w  napadzie. Słabym punk­
tem gości jest bramkarz, który b. czę­
sto przyczynia się do klęsk swej dru­
żyny (z W arszaw ianką 7:3). Napad 
Czarnych powinien wyzyskać ten 
słaby punkt przeciwnika i dużo strze­
lać . a wówczas o wynik będziemy 
spokojni. Obronę Czarnych, która o- 
sLątnio nie w ykazała dobrej formy, na­
leżałoby wzmocnić Kmiciriskim. Sta-

W Zakopanem utworzył się pod­
komitet olimpijski, na czele którego 
stanął inż. Karol Stryjeński. Komitet 
ten, mający na celu kierowanie wszel­
kiemu pracami, związanemi około zor­
ganizowania przygotowań dła ekspe­
dycji polskiej na zimowe Igrzyska 0- 
limpijskie w St. Moritz, wziął się e- 
nergioznie do pracy.

Cała uwaga zwrócona jest obecnie 
na narciarski środek olimpijski w Za­
kopanem, pozatem komitet zajmuje się 
przebudową skoczni, oraz budową toru 
ślizgawkowego dla polskiego związku 
hockeyowego.

Podobny komitet jest w stadium

wych. Przeciwników m am  hitaj wcale 
nie do pogardzenia. Każdy z nich, to 
dobra międzynarodowa klasa.

Mam zamiar wyjechać później do 
Niemiec, a na wiosnę — aż do Au­
stralii S tałą moją dewizą, energja i 
silna w'ola, to grnnt!“ .

skaw iczn ie , w  trak c ie  zad aw an y ch  
m u  razów , sch w y cił za rękę W ił-  
linga , rob iąc ja k iś  n ieokreślony  
zw ro t — i w  30 sek ., w śród  h u ra ­
g a n u  n iem ilk n ący ch  oklasków  k ła ­
dzie N iem ca na  łopatk i. R ozw ście­
czony N iem iec, po  porażce dopadł 
S ztekkera , b ijąc  i kop iąc  go fo rm a l­
nie. N a w idow ni p o w sta ł tum ult... 
A rb ite r ledw o uspokoił w idzów  i 
zapaśn ików , poczem  ogłosił zw ycię­
stw o S ztekkera , k a rząc  W illinga  
50 zł. k a rą  p ien iężną  za  n iespo rlo - 
we zachow anie  się.

M istrz św ia ta  S tcurs (B elg ja) 
pokonał w  18 m in . F in lan d czy k a  
W ilm ay e ra .

Lw ow danin W aluszew sk i w  I ł  
m in . pokonał K rotona (W iln o ).

D ziś w  p ią te k  w alczą: W it-  
m a y e r—W aluszew sk i, Sztekker—
P etersen , W illin g —S leurs i O rlen- 
ko—B ryła.

ry ten wyga piłkarski więcej jeszcze 
zdziałać może niż młody i nieruty- 
nowany zastępca. Ozajst w takim wy­
padku może zająć pozycję bocznego 
pomocnika,

W napadzie Czarnych nie widzimy 
od dłuższego czasu Harasimowicza, 
który obok Nasfculi może w całuj peł­
ni wykazać swe walory przebojowca, 
a takich p o trzd a  właśnie w spotka­
niu z 1 urystauu

Sądzimy, z- Czarni po ostatniej 
kięsce z R uchiin  zechcą zrehabilito­
wać się w ocw cb aub icm ości lwow­
skiej i przy ambitnej grze przychyla 
n r  pwo/i stronę szalę zwycięstwa,

WZOREM DLA INNYCH
organizacji w Krynicy; głównem jego 
zadaniem bęlizie zbieranie funduszu 
olimpijskiego

Ośrodek narciarski w Zakopanem 
pod kierownictwem kpt. Łuckiego p ra ­
cuje bardzo energicznie i liczy obecnie 
w grupie wojskowej 4 oficerów i  15 
szeregowych, a w grupie cywilnej po­
nad 20 zawodników.

Wśród wojskowych są „starzy 
znajomi", jak por. Woycicki, por. 
Niemiec, W ładysław Cecha, Zaydel, 
Skupień i inni.

W grupie cywilnej znani narcia­
rze, jak Bronisław Czech, Andrzej 
Krzeptowski, Gąsrienica-Sieczka, inż. 
Sohiele i wielu innych.

W ielka szkoda, że wskutek zajęć 
zawodowych nie mogą brać udziału w 
ćwiczeniach bracia Józef i Franciszek 
Bu jako wie.

Rozkład dnia naszych „podnieb­
nych plaków" jest następujący: godz. 
8—9 gim nastyka; 9— 10 drugie śniada­
nie; 11— 12 gry i zabawy; 12— 13 o- 
biaict; 15.30— 17.30 trening właściwy; 
17.30—19 kąpiel i masaż; godz. 19 ko­
lacja. godz. 22 spanie.

W skutek konferenryj, jakie miały 
niedawno miejsce w Zakopanem ż .u- 
dziahni miejscowych członków Polsk. 
Zw. Narciarskiego, Tow. „Park Spor­
towy", DOK. V.. Gminy oraz przed­
stawicieli Zarządu Głównego, Komisji 
Sportowej PZN. postanowiono, co na­
stępuje: a) skocznię w Jaworzynce
oddaje S. N. T. T. do dyspozycji PZN 
z lem, żc skocznia ta pozostaje w ad­
m inistracji S. N. P. T. T., b) skocznie 
na Krokwi obejmuje w dzierżawę 15- 
letnią PZN. od Tow. „Park Sporto­
wy". Staraniem PZP. nastąpi odpo­
wiednia rozbudowa wzglęknie odbudo­
wa skoczni. Gmina, i K lim atyka zaś 
zobowiązują się pokrywać koszta kon­
serwacji skoczni i jej urządzeń.

c) Dla treningu grupy olimpijski m 
w Zakopanem przystępuje PZK. do
przebudowy skoczni w Jaworzynce i 
na Krokwi. W tym celu powołano do 
życia specjalny Komitet budowlany.

Jednocześnie donoszą nam, że pra­
ce około przebudowy istniejącej skocz­
ni w Krynicy według projektu kpt. 
Loteczki znajdują się w całej pełni.

Nowa skocznia otrzym a profil o- 
limpijski skoczni w St. Moritz. Ró 
wnocześnie z obsze.rnemi robotami 
zidunomi, około których pracuje stale 
kilkudziesięciu robotników, są w toku 
prace około budowy wielkiego ruszto­
w ania dla rozbiegu z wieżą, wysoką 
na 33 mtr.

Jak widać z powyższych wiadomo 
śei, Polski Związek Narciarski wziął 

•, się z całą energją do pracy i może 
'służyć za wzór innym Związkom.

O ile tegoroczna zima dopiszie, to 
przedolimpijski sezon narciarski za­
powiada się wspaniale.

KRONIKA
T. K. S. gra 30. bm. w Warszawie 

z W arszawianką, a 1. listopada z 
Ilasm oneą we Lwowie.

Po zawodach Turyści - W arsza­
w ianka w W arszawie, które zakończy­
ły się wysokocyfrowem zwycięstwem 
Warszawianki' w stosunku 7:3, gracz 
Turystów Kubik czynnie znieważył 
bram karza swego klubu Lossa, który 
przepuści! parę łatwych do obrony 
piłek. Komentarze zbyteczne.

Referendum w sprawie odwołania 
się Ł. K. S. przeciwko wynikowi me­
czu Polonja—ŁKS. dało wynik po­
myślny dla Polonji. więc zawody te 
zweryfikowano 2:1 dla drużyny sto­
łecznej.

12. listopada odbędizie się Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie PZPN.

Kałuża i Strycharz pdlobno wstę­
pują do warszawskiej Legji.

Na studja do Anglji wysyła szwe­
dzki związek piłki nożnej kilku swych 
najlepszych sędziów piłkarskich. By 
móc sobie na to pozwolić, trzeba 
wprzód, jak szwedzki związek, zamk­
nąć bilans roczny czystym dochodem
150.000 zł.

W iedeński Hakoah rozegra w naj­
bliższym czasie zawody z Legją, Ł. K. 
S. i Wisłą. Zaznaczyć należy, że obe­
cnie należy Hakoah do zespołów sła- 
bych, a ostatnio w  mistrzostwie po­
nosi prawie że same klęski (z Vienn 
4:0, z Herthą 4:0).

wspaniale zwycięstwa mistrza m i
Sztekkera.

Tiuryśd-Czarni
grają w  najbliższą niedzielę.

rrziatswaaia da ziewa! eiipjady
w  pełnym toku.

POLSKI ZW. NARCIARSKI 
Lwów, 28. października.
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Życie gospodarcze.
KURS ARA NŻERÓ W  W Y STA W  SK LE

PO W Y C H .
L w ów , 28. p a źd z ie rn ik a .

K urs a ra n ż e ró w  w ystaw  sk lepow ych , 
u rz ąd z o n y  s ta ra n ie m  Izby  h an d lo w ej i 
p rzem y sło w ej ro zp o czy n a  się d n ia  2 listo  
p a d a  b r. o g o d z in ie  6 w ieczorem . B liż­
szych w y ja śn ień  u d z ie la  i w pisy  p rz y j­
m u je  b iu ro  O d d z iaiu  tec lin iczn o -p rzem y - 
slow ego Izb y  p rz y  ul. B o u rla rd a  1. 5, 
II. p.

ZEZ W O l ENIA NA IM PO R T  TŁU SZ ­
CZÓW H O LE N D ER SK IC H  I  AM ER YK.

L w ów , 28. p aźd z ie rn ik a .
Iz b a  h a n d lo w a  i p rzem y sło w a  z aw ia ­

d am ia , że o b ecn ie  p o d a n ia  o p o zw olen ie  
n a  p rzyw óz sm alcu  z a ła tw ia n e  b ęd ą  bez 
o g ra n ic ze n ia  co do  cen y  sp rzed ażn e j, t. j. 
bez ż ą d a n ia  sk ła d a n ia  d o ty ch c za s  w y m a­
c an e j d e k la ra c ji,  je d n a k  z zach o w an iem  
o b o w iązk u  p o s ia d a n ia  św iad ec tw a  p rz e ­
m ysłow ego  n a  p ro w ad zen ie  p rz e d s ię b io r­
stw a h an d lo w eg o  a rty k u ła m i spożyw -

S O W JE T Y  ZA OPATRUJĄ NIFM CY 
W  ZIEM N IA K I.
M oskw a, w p aźd z ie rn ik u . 

Z ap o w ied zian e  zo sia ły  znaczne  tra n s  
p o rty  z ie m n ia k ó w  z R osji so w jecu ie j do 
N iem iec tran z y te m  p rzez  P o lsk ę . T ra n s ­
p o rty  te  będ ą  d o k o n y w a n e  w c iągu  n a j­
b liższego czasu  p rz ed  n a d e jśc ie m  zim y.

G /FŁDY.
G IEŁDA L W O W S K A .

L w ów , 27 p a źd z ie rn ik a .
S y tu a c ja  w a k c ja c h  i p a p ie rac h  p r o ­

cen to w y ch  bez zm ian y .
L ek k ie  za itc re so w a n ie  d la  G azów  i 

B k u  H ipo tecznego .
T en d e n c ja  c h w ie jn e  u sp o so b ien ie  

sp o k o jn e .
O broty w abciach.

Lw ów , 27 p aźd z ie rn ik a .
8 p rc . A k c . B k u  H ipo t. 93 prc., H ip o ­

teczn y  1.26, 1.30, Gazy w sch. 29, 28.75, 
29, T csp . 30.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
L w ów , 27 p a źd z ie rn ik a ,

N a giełdzie t ra n s a k c je  w z ie m n ia ­
k ach , o r a 2 eg zek u ty w n a  sp rzed aż  ku k u - 
ru d z y  ru m u ń sk ie j.

P o d aż  w zbożu  ch lebow em  zw łaszcza  
w pszen icy  p rzew yższa  z ap o trzeb o w an ie , 
w ślad  z a tem  cen y  zn iżk u ją .

K on iczyna  c ze rw o n a  z an ied b a n a  p rzy  
siinem  zao fia ro w an iu .

H reczk a  p o tan ia ła . O w ies p o szu k iw ać  
ny u trz y m u je  się w cenie.

T en d e n c ja  n ie je d n o lita . U sposobien ie  
spok o jn e .
KURSA ZBOŻOW E GIEŁDY ZBOŻOW EJ 

I T O W A R O W E J W E  L W O W IE .
L w ów , 27 p a źd z ie rn ik a .

P szen ica  k ra j.  d w o rsk a  ex 1927 750— 
760 gr. 46.50—47.50, P szen ica  k ra j.  zb lo r. 
ex 1927 730— 740 gr. 45.00— aO.OO. Żyto 
m ało p o lsk ie  ex 1927 690 gr. 37.50—
38.50. Jęczm eiń  m a ło p o lsk i brow . 670 gr.
41.00— 42.00. Jęczm ień  m ałop . p rzem . 640 
gr. 35.50—36.50 . Jęczm ień  m ałop . p a s t 
600— 610 gr. 33.50—34.50. O w ies m ało n t 
xe 1927 50 gr. 34 00— 30.00. K u k u ru d z a  
ru m u ń sk a  30.50— 31.00 Z iem n iak i r a fo ­
w ane  6.40— 7.00 p iz y  g w a ran c ji 18 prc. 
sk ro b ii. F a so la  b ia ła  45.00— 55.00, F a ­
so la  k o lo ro w a  53.50— 55.50, G roch Yi 
V ik to ria  72.00— 82.00, G roch p o ln y  ''b.OO 
— 65.00. B obik 37 25— 38.25. S iano s ło d ­
k ie  krajow e- p raso  W. 7.50— 8.50, S łom a 
p ras . 4.25-—4.75, H reczk a  35.00—36.00. L en
60.00— 63.00. R zep ak  ozim y ex 1927. 
60.50— 62 50, G rysik  k u k u ru d z ia n y  52.00 
— 63.00 M ąka k u k u ru d z ia n a  34.75— 
35.75, O tięb y  ży tn ie  n e tto  bez w o rk a
23.00— -23.60. O tręb y  pszen n e  n e tto  bez 
w o rk a  25.50— 23.00. K asza h recz . 7t5.00— 
78.00 K asza ja g la n a  7 i .26— 75.25, Kasza 
jęczm ien n a  62 00—66.00. P ro só  Ł ra 
jow o 36.50— 37.50. K oniczyna czerw ona 
k ra jo w a  n a tu r . 26.00— 30.00. M ak n ie ­
b iesk i 115.00— 135 00, siv/y 90 0 0 - 1 :0 .0 0  
W o rk i ju to w e  w yr. S trad o m  W a rta  1.50 
— 1.80, W o rk i u ży w an e  d o b re  za  szlu itę  
1.60— 1.60.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arsz a w a , 27 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 

B ank  d y sk o n to w y  133. B ank  H an d lo w y  
123, B ank  Polsk i 157 3/4, B ank Zw. Sp. 
ż a r . 96.50, Siła, św ia tło  106, C hodorów  
179, C zstocice 4.50, W arsz . cu k ie r 6.00, 
H f le j  56, W y so k a  138, W ęgiel 121.75, No 

- bel 51, C egielski o5.50, F itzn e r 10 00, L il­
pop, R au 42.75, M odrzejów  10.50, O s tro ­
w ice 102, Pocisk  2.85, R udzki 63, .Stara­
chow ice aO.75, Z aw ie rcie  41, Ż y ra rd ó w  20

S przedaw an e  ty lko  
w zielonych paczkach.

W  o n e szło  m î onach d o  m ów  le n  
n on y ro d za j m yd ła  w ykonyw a p ra n ie 
co m iesiąc: p ozosta je tylk o  p łóka n  e.

DZt EŃ prania staje sie krótszy, łat­
wiejszy i weselszy. M i'jon z górą pań 
ma co miesiąc czystą, bi J ą  świeżo wypraną 

bieliznę, bez żmudnej ptacy tan  a.
Fabrykanci L ux’u wyrabiają nowy rodzaj 

mydła, dzięki któremu praca w dniu prania 
jest zmniejszona do połowy, gdyż mydło 
co, pierze samo, pozostawiając Ci tylko 
płókanie.

Rinso sprzedawane jest w paczkach.
D iobne jego ziarenka rozpuszczają się

SCmso
L erer Brothers, Limtted, Anglja A

R . P . t i . — i 8 o x  i$ 8  ___________ ___________________________________

szybko i zupełnie we wrzącej wodzie i 
wyzwalają w ten sposób oczyszczającą 
siłę Rinso.

białe i obfite mydliny łagodnie i bez 
uszkodzenia bielizny rozpuszczają brud, 
tak iż podczas moczenia bielizny brud sam 
się z łatwości ą oddziela.

Praca więc poiega jedynie n t  starannem 
wypłókaniu pieruny. Rinso można używać 
podczas gotowania l moczenia bielizny. 
Rinso skraca pracę prania do połowy.

T TPONT P* k* R e id a , S k r iy n k a  P ocztow a 479, 
-1 * - P o c z t a  G łów n a , W arszaw a.— U praszam  
o bezpłatne p rzesłan ie  m i p róbn ego pak ietu  R in so .

Im ię  i nazwisko

A d ret  ............

G .P .N . *3
(U p rasza  się O w yraźn e p isanie.)

B ori;ow sk . i, H ab u rb u śch  158, „eg luga  
0.56,

W arszaw a , 27 p aźd z ie rn ik a . (1 cl. G. P.) 
D o lary  8.86, H o ia n d ja  3588.00, L o n d y n
43.30, N ow y J o r k  8.88, P a ry ż  34.91, P r a ­
ga 26.35, S z w a jc a ija  171.47, W iedeń  
125.52, W io ch y  48.56, 8-prc. p o ży czk a  
k o n w ers. 64, po ży czk a  k o le j, k o n w ers.
62.50, p o ży czk a  k o le jo w a  103, pożyczka  
d o la ro w a  84.50, d o ia ró w k a  61.75, 8-prc. 
listy  źkst. B k u  Gosp. K ra j. 93, 8-prc. l i ­
sty  zas t. B k u  R olnego 93, 8-prc. oblig . 
k o m u n . B k u  Gosp. K ra j. 03.

GIEŁDA KRAKOW SKA.
K rak ó w , 27 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 

B an k  P o lsk i 157.25, B ank Śp. ża r . 9-1.75, 
T o h an  14.25, Z ie len iew ski 23.10, G órka 
80, N iem ojoW skl 1.70, C h odorów  178, 
C hybie  6.70, P iaseck i 16.25.

G IEŁDA ZURYCHSKA.
Z u ry ch , 27 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 

P a ry ż  20.35 1/4, L o n d y n  25.25 1/8, N ow y 
J o rk  5.18.55, BeJ.gja 72.17 i pół, W łoch  y 
28.32, H iszp an jn  38.75, H o ła n d ja  208.75, 
B erlin  ldS.75, W ied eń  73.20, S z tokho lm  
139.70, O slo 136.a0, K o p en h ag a  138.90, 
S o fja  3.74 1 pó l, P ra g a  15.36 1 pół, W ar 
szaw a 58.10, B u d ap esz t 90 72 i pól, Biało- 
g ród  9.13, A teny  6.90, K o n s tan ty n o p o l 
2.75, B u k a re sz t 3.17, H e lsin g fo rs  13.07.

G IEŁDA W JED EN i/K A .
W ied eń , 27. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. P.j 

A m sterdam  284.62, B elgrad  12.44 7/8, 
B erlin  168.81, B ru k se la  98.47, B u d ap esz t 
123.75 i pół, B u k a re sz t 4.33 i pół, K open­
h ag a  189.45, L o n d y n  34.43 1/4, M adry t 
121.20, M rd jo lan  38.63, N ow y Jo rk  
706.95, Oslo 18625, Pary* 27.75, P ra g a  
20.94 i pół, S o fja  5.09 1/4, S z to k h o lm  
190-35, W arszaw a  79.54, Z u ry ch  136.32, 
A m ery k ań sk ie  704.60, N iem ieck ie  168.60, 
F ra n c u sk ie  27.70. Ju g o s ło w ia ń sk ie  12.40. 
P o lsk ie  79.65, C zeskie 20.93 i pół, W ęg ier 
sk le  123.70 i pó ł, A ngielsk ie  34.36 i pól, 
R en ta  m ajo w a  0.7 R en ta  lu to w a  0 77, 
R en ta  k o ro n o w a  0.62, D u naj, Saw a, 
A dria, 82.65, T u rec k ie  48, B an k v erem  
30.40, B o d e n k red it 126.75, R re d ita n s ta lt
69.50, A nglobaiut 0.20. H ip o teczn y  0.98, 
K om oas 0.98. L fiu d erb an k  21 15, M erk u ­
ry  29.50, K olej p ó łn o cn a  1169, Z ivnosten  
sk a  109 3/4, G zeruiow ce 62, A ustr. kol.

pań stw . 31.07, K olej p o łu d n io w a  13.65, 
Goleszów  73 3/4, C em en t 58.50, A lpiny 
47.10, K ru p p  18.60, P o ld i I lu lto  137 1/4, 
P ra g e r  E ison SU8 i pól, R im a 152, S ie r­
sza 5.45, Z ie len iew ski 17.90, F a n to  S.1C, 
K a rp a ty  29, G alic ja  86, N a fta  9.95, Schód 
n iea  10.50, M raźn ica  1.50.

G iE ŁD A  LONDYŃSKA.
L o n d y n , 27 p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 

Nowy Jo rk  486 31/32, H o m n d ja  1?-d) 5/8 
l-rah c ja  I i . 06, Belgjii 34.97 1/4, U",ochy 
89.15, Niemcy 20.40 3^4, S z w a jć a r ja  25.25 

| H iszpan,pi 28.45, B a n ja  18.17, Szw ecja 
' 18.08 7/8, N o rw eg ja  18.49, H eTsingfcrs 

193.27, P P n fa  164.31, W ied eń  34.48, W a r ­
szaw a łJ.5 0 .

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 28 październ ika  

T en d e n c ja  uhw ucjna, lck k o -zn iżk o w a . 
O b ró t slaby.

Doi. an ic r. 8.88--8.89, doi. k a n ad . 
8,86— 8.87.

ORfcOSZENIA
! P O S A D *  PO SZ U K IW A Ń  

3 grosze za wyraz.

RUTYNOWANA siła  biurowar w ładająca  
k ilk a  językam i, pragnie zm ienić posa­
dę. Listy pod ,,P ierw szorzędna '' do Ad­
m in istracji. 8929-2

BlnJJULTE& .bii,ANSISTA, 9 l;u  pracy, 
znakom ite  św iadectw a, da 150— 300 
złotych, prou izji lub pożyczy  bezpro­
centow o 1500—2000 zło tych  za  s ta lą  
posadę b u ch a lte ra  lub likw idatora rów ­
nież  n a  prow incji. Z głoszenia Jo  Adim 
nistraoji Porannej pod „Z araz". 8916-2

CZELADNIK kom iniarsk i poszukuje p ra ­
cy. W aru n k i lis tow nie  pod adresem  A n­
toni Frączek, P o nerla  741, poczta Tu- 
stanów ice. 8931-3

INTEL. PANNA poszukuje posadę do dzie­
ci, mogę w yjechać. Ł askaw e zgłoszenia 
do Adir im stracji „P racow ita" . 8907-3

BIURO NIEMCZYNGWSKIEJ, Lwów, 
p lac  Akademicki 3. Telefon 13*61, pole­
ca  nauczycielk i, nauczycie li, F rancuski, 
N iem ki, pielęgniarki, freb lanki. klucz­
nice, gospodynie, szoferów , m aszy n i­
stów , ogrodników, woźniców , b.uraJi- 
stów , służbę  re s tau racy jn ą , hotelow ą, 
Sklepową, fo lw arczną, agronom ow, le­
śników . 8962 3

I K A DRA l  W Y tlM oW A M li: 
10 ęroazy za wyraz. I

W PISY n a  Krajowe Kursy m odelarstwa
i k raw iec tw a p rzy jm uje  oraz udzaela 
inform acji K rajow y P a tro n a t p rzem y ­
słow y Lwów, Plac Sm olki 3. f e le f  30? 
od godz. 10— 1 w poi. 8896-3

W O L N E  PO SA D  i  
10 groszy za wyraz. I

BUCHALTER, n a jch ętn ie j b y ły  Urzędnik 
bankow y poszukiw any . A dm in istracja : 
,,W v traw n y ‘\  8939-3

POSZUKUJĘ ste lm acha  do p uaeł powozo­
w ych i zdolnego p iekarza  jako azier- 

% żaw cy do pierw szorzędnej p iekarni.
Paw lik  — B rzeżany. 8851-4

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć k u rsa  fachow e koresponden­
cyjne prof. Sekulow icza, W arszaw a, 
Ż óraw ia 42. K ursa w u c z a ją  iistow m e 
buchalterii, rachunkow ości kupieckiej, 
korespondencji handlow ej. sten Jgrafii, 
nau k i han d lu , p raw a, kaLgrafji, p isa 
n ia  n a  m aszynach , tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego, niem ieckie­
go- Po ukończan iu  św iadectwo. Ż ądaj­
cie prospektów  807-. 18

I Ł U P N O  I  S P R Z E D A Ż . 
12 groszy te wyraz. I

KUPIĘ MASZYNĘ do k ra ja n ia  szy n ek  o- 
raz b ila rd  w na jlepszym  stan ie  O ferty 
z podam en ceny  Józef H alpern , Brudy, 
Goidha/bera 3  8953
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DO SPRZEDANIA banitko dam skie, duża 
w aza ch ińska, znroja po lsk a  i japońska, 
ul. M ickiewicza l i  p a rte r n a  lewo 3— 5 
popołudniu. -8951-4

RESTAURATORZY! M aszynki do kra jan ia  
chleba, noże staiowe oryginalne angiel­
skie poleca R sntsch -e i. Leg jon ów 37.

8 7 7 4 -5

FORTEPIAN lub p ian ino  każdej m ark i i 
jakości, na jchętn iej „B ósendorfera" kupię 
zaraz  gotówką. A dm inistracja  Gazfoty 
Porannej pod M oneta". 8965-3

KONIE wyjazdowe z  pow ozem  do sp rze­
dania. TYuadomość w  A dm inistracji.

8928-3

LLLSKIhOWY dam ski p łaszcz okazyjnie 
‘sprzedam  Den ego, Boimów 6. 8905-3

FORTEPIAN, pian ino , harm onium  kupię 
zaraz gotówką. H anak, P iłsudskiego 21,
I piętro. 8777-5

DZEŻNICYI M łynki do mięsa iueysanaer- 
werk, sta l1 . Dicka, noże Eenitelsa pole 
caRentsuhnei, Legjou ów 37. 8616 10

YALE, zatrzask i do drzw i, osełki wert- 
heimoa skin. kłódki amerykańskie pole­
ca Rentschner, Legjonow 37- 8616-10

SAMOCHÓD 7 -m io osobow y „D urrkopp
w doskonałym  stan ie  m echanicznym , 

św ieżo odnow iony za  cenę dolarów  300. 
LIMUZYNA 5-ck> osobow a luksusow a 
,Dodge“ za  cenę dolarów 1.200. —- SA­

MOCHÓD ,,G rand S p o rt"  3-osobowy 
dolarów  650 —  sprzeda  okazy jn ie
„CYCLECAH" Lwów, R om anow icza 9, 
mlefon 20—01. 8948-3

M IESZK AN IA, SK LEPY. 
10 groszy za wyraz. i

POSZUKUJĘ 3 POKOI z kom fonem  w o- 
kolicy śródm ieścia Z głoszenia pod 
„P rzem ysłow iec" do -adm inistracji.

8942-2

DWAJ PANOWIE poszukują  pokoju z o- 
sobnem  w ejściem  z k latk i schodowej 
pod „Szybko". * 8944

K Ó 2N E  D O NIESIENIA . 
10 groszy za wyraz. I

PORUCZNIK rezerw y P ie tras  Ludw ik u- 
n iew ażn ia  zagubioną książeczkę woj­
skow ą w y staw ioną  przez PKU Lwów.

8957-3

ZAKŁADECZKi oraz n a jnow szy  o ry g in al­
n y  ścieg do w y ta ń c z a n ia  suk ien  i fal- 
ban . Z akład haftów  a rty s ty czn y ch , A ka­
dem icka 22. K antor przyjęć  Leona Sa- 

*  p iehy  28. 895-S-2

GOTTDANK recte E inhorn  Sam uel R ze­
szów u n iew ażn ia  zgubioną książeczkę 
inw alidzką w ydaną przez PKU Rzę- 
szów'. S'M3

9!

Humor.

MaŁt.: M arysiu, w idzę, że m asz za 
k ró tką  sukienkę. W idać ci m ajteczki- 

Córka: bobrze, m am usiu , skrócim y
m ajteczki.

UWAGA. — Części zapa­
sowe. sta le na składzie, po­
nieważ w GDAŃSKU 
znajduje się składnica sa­
mochodów i części zapa­
sowych dla przedstaw i­

c ie l i  tabryki STUDEBA- 
K E R  na POLSKĘ.

Elegancję sam ochodów fabryki STUDEBAEER można 
porów nać z pięknością atlety, którego m uskulatura 
idzie w parze z wdziękiem i estetykąogólnegc wyglądu. 
Tak się przedstaw ia wóz STUDEBAKER’a, typ “ DIKEC- 
TOR’: — Jego elegancja nie jest obliczona na złu 
dzen.e oka . polega ona na zaletach rasowych, jakie 
posiadają wszystkie modele STUDEBAKER’a, najdaw ­
niejszego na świecie w ytw órcy sam ochodów luksu­
sowych.
“ DIRECTOR” jest wozem o biegu wytrw ałym , zdolny 
do najświetniejszej przeciętnej szybkości. W nętrze 
jego, jak  na 50 osobowy samochód, jest bardzo ob­
szerne. Nadwozie, zbudowane całkowicie ze stali, za­
w iera takie same akcesorja, jakie posiadają najwy­
tworniejsze samochody. Ciche, elastyczne, działanie 
silnika oraz nader staranne wykończenie całego me­
chanizmu zapewniają łatw ość i pewność 
biegu, co wywołuje wrażenie 
eleganckiej swouody 
ruchów.

H e n r y k  B A L K O
LW Ó W , ulica T ęćnnicka N r 1. 

Telefon N r 108.,
'Generalni/ Przedstawiciel na Lv'6v) 

i WSCffuD 1 .1 ŁOPOLSKĘ Fabr Samoch 
TH E STUDEBAKER CORPORATION OF AMERICA

99węgidA

w BSZESIE 
HMHE;

R A T Y  N IE B Y W A Ł A  O K A Z JA  R A T Y
G R A M O F O N Y  sa lo n o w e  m ark i „PARLOPHON * gra- 

jąc e  g ło śn o , w y ra źn ie  b ez  s m e ru  t y l k o  z ł .  1 0 0 ' —  
G R a d A O P O N Y  sza lk o w e, tu b o w e , w a lizk o w e  po c e ­
n a c h  k o n k u re n c y jn y c h . — W ie lk i w y b ó r p ły t  n a jn o w ­

szy ch  sz lag  e ro w  — p o lec a

B. CH U W EN , Lw ów , Fredry 2.

ILCZYBZYN JAN u n iew ażn ia  zgubioną 
książeczkę w ciskow ą w y d an ą  przez 
PKU Lwów powiat, oraz św iadectw o 
z łożen ia  egzam inu n a  czeladn ika ś lu sa ­
rza  ma-szynowego. 8945

MEBLE wszelkiego rodzaju  n a  długoter­
m inow e sp ła ty  sprzedaje i  w ypożycza 
firm a Jakób Czysz, ul. R utow skiego 7, 
nap rzeciw  K atedry, Rok za łożen ia  1894.

8906-?

POSZUKUJĘ spó ln ika do dobrze p rosperu ­
jącego in teresu  z w kładem  dolarów  1500- 

2000. Ł ask . zgłoszen ia  pod „G“ do Ad 
p ró iis tracji G azety Porannej. 8640-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skow ą, w y d an ą  przez PKU. S try j, Kai 
m an  B randle, B orysław . 8950

UNIEWAŻNIAM książeczkę s tan u  oficer­
skiego, • w y d an ą  przez PKU. L w ów -m ia­
sto Kamo] Dębicki. 8949

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skow ą w y d an ą  przez PKU. S try j, Józef 
C hryn. 8899-3

KAPELUSZE wszelkiego rodzaju  p rzera ­
b ia  m odnie, tank) T opolnicka, K opern i­
ka 1. P asaż  M ikolascha I. piętro-

8489-3

CHOROBY W ENERYCZNE i zas ta rza łe  
skórne, neurasten ię  seksualną  leczy spe­
cja lista  Dr. Fdach . W ałow a 11. 1)700

FIRMA W ITTELS, R utowskiego 7. p rzy j­
m uje zarn ó w teo h  n a  w y k w in tn ą  gamde- 

• robę m ęską. K redyt do dzie-ięciu  m ie­
sięcy pom im o cen ściśle gotów kow ych

786ób-x

PIECE

| |  Spółdzielnia węgi. dla funkc. 
państwowych, cyw. i wojsk, 

przeniosła swoje biura z ulicy  
Brajerowskiej 15

na ulicą Rutowskiego 24. f. p, Nr- teief. 3-63
„Węglówka"4 wydaje z w łasnego składu na dworcu ezem iow ie-  

ckim w ęgiel z najprzedniejszych kopalń Górnego Śląska kostka II 
płukana, oraz drzewo sucne, bukowe na 4 rąbane, po najniższe  
cenie i na najdogodniejszych warunkach spłaty.

i K U C H E N K I
ż e l a z n e

Wagi, N arzędzia. Beczki zelazne

J SZUWIAN  s. o. p.
h a n d e l tow . żel. i a r l. łechn icz . LW ÓW , 

G roceckp  2. B, te le f. 41 —47.

Sandacz ’
św ieży , ł o s o ś  tiu n ajccw y  nadeszH- 

d z :ś do  h a n d lu

KAROLA KRUPIŃSKIEGO
im/diju, ABaiem isKa a. • Tel. 26 -sa .

S M A L E C
Ą iep rzo w y  a m e ry k a ń sk i, n a jle p sz e j m a 1'ki 
„Sw ;f f t“, „Arm ur*1 i t. d. w sk rzy n k ach  
po  25 kg . n e lto , sp rz e d a je  ty ik o  o d sp rz e ­
d a jący m , p o  3 Zł 40 za k iło , loko  d w o ­

rzec  tu ró w , o c lo n e , je d y n  e h rm a
Ifl* Spółdz. spożyw czo-ko- 

In  iL U J f  ło u ia łn  t z ogr. od p o w .

Ltgduf, P asaż H a u sin a ą i 7. T slefen c w j  

M a s z y n y  m ł y ń s k i e
WALCE, KASPRY, KAMIENIE, JAGIEŁ- 
NIKI, TRYJERY, TURFTNY, MOTOPY 
ROPNE DIESLE, GAZOWE. TRANSMISJĘ 
PASY, GURTY GAZĘ, SIATKĘ, POMPY, 
PRASY DO D ACHÓW dK, Oj.EJAFNIE, 

poleca na spłaty

„P I L O T “
LWÓW, ni. BATOREGO 4, Tel. 1-79,

7505-1 T>

,O L L l/ ‘
I je d y n a  Istnieĵ - 
I c a n le d o ś c i^ n io -  
j  n a  m a rk a  ś w  u-- 
I t o w j ,  u d o w o d -
|niona zupełna 
S g w a r a n c a  /a  
? k a ż d ą  śz.aU u 
. C eny  sprzedaży 
* d e t a jl ic z n e j / a  

tu z in  N r. 1203 -  
zł. 9*-., Nr. 1202 - zł. 5**40.

P I E C E
ż e la z n e  s z a m o to w e

R E N T S C H N E R
LBGIONg W  37.

Silon mód
v n f i f  H a n d  aasaZ Hausm ana 7.
f a U S J l  l l u l l U  p o lec a  k ap elu sze  
m o d elo w e  w  w ie lk im  w yborze, po  n a d e r  

n isk ic h  cen ach

Lwp. 3641/927/8.
Jarosław, dnia 15 paźdz. 1927.

Mmmm.
Konkurs na posadę Kierownika 

powiatowego Zarządu drogowego 
przy W ydziale powiatowym w Ja­
rosławiu — przedłuża się niniej- 
szem do dnia 30-go listopada 1927.

Z W y d z ia łu  R ady  pow iatow ej.
Prezes

8780-3 Dr. I isowiecki m p

CENY OGłOSZCN:
Za w iersz  1 - szp a lto w y  m ilim etro w y  

(szer. 30 mm.) og łoszen ia  zw ykle  za te k ­
stem  12 gr., za  w iersz 1 - szp a lt, m iiim e- 
Irow y (szer. 60 mm.) n a d es ła n e  35 gr„ 
za w iersz  1 szpalt, m ilim e tro w y  (szer. 
60 mm.) po  k ro n ice  40 gr., za w iersz 
1 - szpalt, m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) w 
tekście  (k ro n ik a , re p e r tu a r , dz ia ł e k o n o ­

m iczny itd.) 50 gr., za  w iersz  l - szpalt, 
m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) w a r ty k u ła c h  
100 gr., za  w iersz  1 - szpalt, m ilim e tro w y  
(szer. 60 mm.) n a  p ierw sze j stru n ie  60 gr , 
d ro b n e  o g łoszen ia  za słow o 10 gr., d ro b ­
ne o g łoszen ia  k u p n o  i sp rzed aż  za  słow o 
10 g r„  d ro b n e  o g ło szen ia  m a try m o n ia ln e , 
k o re sp o n d en c je  12 gr., D ryw atue za  s ło ­
wo 12 gr„  d la  p o trze b u ją c y ch  p racy  lu b

p o sad y  3 g r„  ca la  s tro n a  og łoszen iow a 
285 zl„ pó l s tro n y  og łoszen iow ej 150 zł., 
c a ła  s tro n a  te a s ło w a  480 zł., c a ła  s tro n a  
pod n ag łó w k iem  (1-sza) 570 zł. O głosze­
n ia  zam ie jsco w e  30 p roc. drozsze. —  Za 
og ło szen ia  w m ie jscu  zas trzeżo n em , og ło­
szen ia  osobno  sto jąc e  i bez n u m eru  d o li­
czam y 25 p roc . O d p ow iedzia lności za ter- 
m .u o w y  d ru k  n ie  p rzy jm u jem y . P o rta ,

p rzek azó w  n ie  b o n ifik u jem y . - -  Uwaga: 
K olum ny og łoszen iow e są oodzie lone na 
8 lam ó w  (szpalt), tekstow e ua i  łam y  
(szpalty)

PRENUMERATA miesięcznie*
Z dustawp na m iejsca Eub 

przesyłką pocztow ą . . • • zl. ‘  JO 
Bez dostaw y . . . . . . . .  *1, 480
Za g r a n i c a ............................................. if i  7.00

Z drukarni Spolki W ydaw niczej: GRODKI 1 SPoLK A, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we L w ow ie. Odp. red. STEFAN KUZYŻANOWSKL


